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A L E B M K J k E B  Y O G E L .

B iu r a  r e L a k o y i - ul. Sykstnska 1. 40, I. piętro 
otw arte od aodź. 10 rato  do gouz. 1  w południe, 
o ln ru  a d m in is t r a c j i : ul. Kc.pe.niKa 1 7 parter 
(sblop) otw arte od godz. 9 r a -o  do godz 7 wie- 

esorem bez przerwy.
B n e u .p ła ta  n a  „G a z e tę  H a ro d o w ą " w y n o s i

we Lwowie: na prow incji: aa granicę:
miesięcznie 2  kor. 2  kor. 6 0  h.
kwartalnie 3  ,  7 „  CO „ 10 kor. 5 0  h.
półrocznie 1?  „ 16 „ — „ 21L „ -  „

Za zmianę adresu dopłaoa się 40  kal.
W raz z „T y g o d n ik ie m  m ód  1 p o w le io l "  lub 
te ł z warszawokim tygodnikiem „Z ia rn o "  i 12  

tomami roczm, premii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h .

n . prowincyi 9  „ 9 0  ,
n i  JiWuwie i i  odn senie do domu dopłaoa 

•ię 4 0  hal. mieLięCciue wychodzi o godzinie 5 tej wieczorem.

O G Ł O S a J - IN IA  i  x - B * E D P Ł i a T ę
przyjm ują: W e  L w o w ie : Administracya „Gaze­
ty Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołow­
skiej Pasaż Kausmana; W e  W ie d n iu : Haasenstdu 
& \ ogier (Otto Mass) I Karntnerstsi 18 (Eing. Nener 
Markt 3), R ndolf Musse Seżlerstadte 2, A. Oppelik 
Ct ini c, c, jassi 12, M. Dnnes Nachi., Ma: Augen- 
ftld St Emsrich Łessner I. Wollzeile ar. 9, CchaUuk
T/olIzeile 11, J. Dannenberg II Pratersti; je  83,
A d olf Chulawiki VIT Stiftg. 4, E. Erauu I. R oto . 
turmstr&ja 9; W  B n d a p esZ O io : Jnlimz Lzopold 
VII. Eligabethring 41, W e  1: rmLOlliroie n. U.: 
rlaaieusiein & Vogler i G. Danbe & Comp.; W  B c  1 
: y W  C. Adama Ciborowskiego następca : Rmoz- 
howski 14. Citi de lrćrise  Paris.

C E F A  O G Ł O S Z E Ń :  O g ło s z e ń ,  z  w y  
ow ajne na jednoup&.towy wiersr urobnym drukiem 
lab jego miejsce 20 h d . N a d e s ła n e  za wiersz lub 
jego miejscu 60 hal. G ło s y  p a b l lo s n o ś o t  za 
wieisi lub jego miejsce I kor. P . y w a t n a  ku 
r e e p o n d e n o y a  6 hak od wy.aza.
Numer Kontuje S h., na prowincyi 10 hal.

(Numery dawniejsze kosztują po 10  ot.)

Nauczycielstwo ludowe.
W iadomość o sankcji uchwalonej w osta­

tniej sesyi sejmowej ustawy o regulacyi płac 
nauczycielskich niewątpliwie będzie przyjętą w 
kołach nauczyeielsKicL z zadowoleniem. Sejm, 
nakładając na eałą ludność kraju znaczny sto­
sunkowo nowy ciężar w tym celu, ażeby p o ­
lepszyć byt materyalny nauczycielstwu, nie dzia­
łał z pewnością pod presyą demonstracyjnych 
zgromadzeń i zjazdów nauczycielskich, ale ze 
względów ściśle przedmiotowych tj. w interesie 
podniesienia poziomu szkolnictwa naszego. U obec 
panującej teraz drożyzny ogólnej, która zniewala 
państwo, kraj i wszystkie instytucja do pod­
noszenia płac orzęcnikom i służbie, wohec po­
wszechnego podrożenia pracy, było podwyższenie 
płac nauczycielskich aktem słusznością i racyo- 
nalnego liczenia się z konieczności nieodzowną.

Zjazdy zgromadzenia, urządzane w toku 
agitacyi za podw fższeniem plac odsłoniły jednak 
znaczne rozpowszecknienie się radykalnych aspi- 
racyj pośród nauczycielstwa —  gdy jak wiado­
mo nędza złym jeat doradcą, i di nędzarza 
zawsze łatwiej trafi zły doradca, niż dobry. 
Administracya szkolna musi odpowiednimi 
środkami przeciwdziałać temu, ażeby szkoła aie 
stała się ogniskiem zarazy radykalnej, ażeby aie 
wychowywała młode pokolenia na hajdamaków 
i wywrotowców, Są na to środki rozmaite — a 
środki dyscyplinarne zajmują w ich rzędzie b o ­
daj czy nie ostatnie miejsce Sejm uznał też, że 
zapewnienie nauczycielstwu lepszej sytuacyi u a - 
teryalnej jest jeduTm z nt.jdziemiejsr.ych środków 
ku uzyskaniu do togo zawadu odpowiedniego 
materyałc — jaknajlepiej przysposobionych sił. 
Zresztą dbałość większa o odpowiedni kierunek 
Wychowawczy w seminariach nauczycielskich 
fiausi także przyczynić się do podniesienia pozio­
mu moralnego i umysłowego świeżo w zawód 
Wstępającegu nauczycielstwa — a reszta należy 
3o nadzoru szkolnego i do kieraaku zwierzchni­
e g o  wychowania, publicznego.

Radykalna agitacya w pośród nauczyciel 
*twa znaczne wyrządza szkody interesom stanu 
Qhuczycieiskiego. Ona bowiem podkopuje w sze- 
f°k. :h masach ludności zaufanie do szkoły i 
Wywołuje niechęć ku nauczycielLtwu Tmdno 
bowiem wymagać od rodziców, wychowanych w 
Osadach „atoiickith, ażeby chętDie posyłali swoje 
^*ieci do takiej szkoły, która pozostaje pod 
kierunkiem nauczyc ela np socialisty lub rady­
kała. Wogóle szkoła nie puwiaaa być miejscem 
NJilacyi politycznej w jakimkolwiekbądż k erunku 
Szkoła spełni zadanie swoje, jeżeli potrafi wszcze 
1**0 w serca i umysły młodzieży elem ntarne 
tojęcia o prawach i obowiązkach obywatelskich, 
■hiłość Boga, ojczyzny i swojego narodu pojętą 
kk, ażeby wpływała na umysły młodzieży pra­
wdziwie uszlachetniająco. Powszednie zaś walki 
1 Kłótnie partyjne powinny mieć wstęp do szkoły 
bezwarunkowo wzbroniony.

VI7 pierwszej linii czuwać powinno rad t m, 
•Żaby otrząść szkołę z podejrzeń o radykalizm 
^m o nauczycielstwo. W  interesie bowiem nau­
czycielstwa samego, wzrostu jego powagi i wpły 
*d społecznego leży to Drzecie wszystkiem, ażeby 
Cfio potrafiło szkołę uchronić od z&leżnośui od 
Jakiejkolwiek partyi. Owi krzykacze, którzy pod 
Czas agitacyi o podwyższenie płac nauczycielskich 
Gardłowali najgłośniej na zjazdach i zgromadze­

niach nauczycielskich i w rozmaitych ad hoc 
zakładanych pis, „maach agitacyjnych, powinni 
teraz zamilknąć, gdy jakie tak e podw7ż.aeni< 
płac weoług możności ubogiego -raja, zostałc 
uchwalonem. A natomiast pora byłaby, ażeby 
znowu doszli do głosu ci, którym leży na sercu 
podniesienie w społeczeństwie moralnego kredytu 
nauczycielstwa i powagi szkoły*. Nie da się Do­
wiem zaprzeczyć, iż manifestacye i pisma rady­
kalne, pochodzące najczęściej od osób i czynni­
ków, nie mających nic wspólnego ze szkołą i z 
nauczycielstwem itóre w imieniu nauczycieli 
prym wiodły podczas agitacyi za podniesieniem 
płacy nauczycielom, zaszkodziły wiele sympatyoni 
dla nauczycielstwa 1 temu zaufaniu i poważaniu, 
jakie się mu należą.

Każdy człowiek rozsądny bez względn na 
swoje stanowisko partyjne, musi z zadowoleniem 
witać wchodzące teraz w życie polepszenie bytu 
nauczycielstwa, jako poważny środek podniesie­
nia wartości 1 powagi szkoły, popieważ on u- 
łatwia pozyskanie dla szkoły lepszych sit. Kraj 
zrobił dla szkoły, co mozliwem byto w teraźniej­
szej sytuacyi finansowej. Kolej teraz na nauczy­
cielstwo oaazać, iż ono w całej pełni pojmuje 
wysokie kulturalne zadania awojego narodu 1 że 
krzykactwo radykalne nie ma do niego pizy- 
stępu, jakby się to zdawać mogło, gdyby ktoś 
chciał sądzić o usposob.eniu nauczycielstwa 
według tonu, jaki czasem przybierała agitacya 
za pouwyżs»euiem płac.

Polska reprezentacya 
w parlamencie.

Lwowski korespondent „N. fr. Presse* wy­
wodzi, że przyszłe K o ło  polskie będzie fuzyą 
pięciu lub sześciu partyj, z których jednak żadna 
nie będzie mogła inne majoryzować, trzeDa się 
więc będzie liczyć z każdą. Sądzi więc, że jest 
ważnem dla innych stronnictw w parlamencie 
dowiedzieć się, jaic myślą i zapatrują się decy­
dujące w poszczególnych frakcyaeb reprezentacji 
galicyjskiej jednoaiki i dlatego podaje na razie 
awoje wywiady u tizecta posłów : Konserwatysty
dr. Starzyńskiego, demokraty dr. Małachow­
skiego i ludowca Stapińskiego.

Dr. STAN. STARZYŃSKI
jeden, jak wiadomo, z najpracowitszych i 

oadęższycn posłów stronnictwa Konaerwa^Ywnego, 
profesor uniwersytetu lwowskiego autor wielu 
dzieł i rozpraw z dziedziny prawniczej, oa za 
pytanie o przyszłe K oło poUzie od jo  wiedział :

—  Jak Koło polskie wyglądać będzie pro 
toro interno, nie mogę teito p oried zeć, ponie 
waż wybory jeszcze nie są skończone i d iph ro  
po naszetn zebraoiu się w Wiedniu będziemy 
mogli otrzymać wyjaśnienia co  do wielu jes/cze 
rzeczy. Na razie mogę tylko stwierdzić, %r,: 1 
Koło polskie będzie istnieć, 2. K oło polski* jak 
dotychczas bęlzie stać na stanowisku bezwarun­
kowej solidarności 1 łudzą się ci, którzy oddają 
■ ię nadziei, że może być ono rozbite.

— Jaaie stanowi&ko zajmie Kolo polskie 
wob i.; innych wielkich stronnictw w nowym par 
lamencie?

— Co do zasad, na podstaw:* których po • 
rozumienie między wielkiemi stronnictwami par­
lamentu mogłoby być wdrożone, mogę powiedtieó: 
będą w tej mierze dotychczasowe kierownicze 
zasady Koła polskiego decydujące, to znaczy, 
dążenie do rozszerzenia autonomii, tendeneya ku 
równouprawnieniu wszystkioh narodowości, wresz­
cie uzyskanie zaspokojenia materyalnych i mo 
ralnyeb potrzeb kraju i ludności.

— Jak zach ora  się Koło pi lskie wobec 
narodowościowego bloku V

— Stworzenie w nowej izbie bloku na pod­
stawie różnic rasowych f utworzenie na tej pod 
stawie większości i mniejszości uważam z jednej 
strony za fikcyę, z drugiej z :  prowokacyę. Na 
takiej drodze doszłoby się tylko do walki raso­
wej. Wcale nie będzie można mówić o bloku 
germańskim =. o bloku słowiańskim i Germański 
blok nie byłby zresztą czystym, ponieważ mu­
siałby przyjąć do siebie także Romanów, Rumu­
nów i Włochów, z irugiuj zaś strony ze słowiań­
skiego moku wyłączyliby się Rusini, którzy prze­
cież pójdą razem z Niemcami. Mówiliśmy prze­
cież zawsze, że nie przyłożymy ręki do polityki 
różnic rasowych i absolutnie nie będziemy jej 
popierać.

— Cóż jednak w takim razie wejdzie w 
miejsce ikiej narodowościowo zbratanej więk­
szości ?

—  Istn.eje przecież antiteza wszystkich walk 
rasowych: jest sią  formacya, opierająca się na 
wspólności zasad socjalnych. I take jest jedyna 
drogi..

— Gzy nogę, panie profesorze, zapyoać o 
pańskie zdanie co do kompromisów, które w 
czasie akcyś wyborczej zostały w kraju zawarte, 
celem uszezuplenia stanu pogadania polskiej re ­
prezentacyi ?

— Kompromisy rozmaitych radykalnyen 
grup w naszym kraju przeciw Polakom zwróco­
ne, przyprawiły noszą repreze. tacyę o stratę kil­
ku mandatów. Hasła jednak, kfóre w tym celu 
wydane zostały, przeżyją się szybko. Owe aie 
runki nie mogą osiągnąć żadnych rezultatów, 
ponieważ są owocem naiodowej i społecznej nie­
nawiści, a na takiej podstawie bezwarunkowo 
nie może się dokonać zdrowy rozwój i konsoli- 
dacya aarodow ościow ycb i socyalnycb stosna- 
ków. Wyznawcy owyeh zapatrywań rychło się 
przekonają, że działalność ich ow ocćw  nie przy­
niesie. Mam nadzieję, że po gotączce, wśród któ­
rej tegoroczne, pierwsze powszechne wybory 
przeprowadzone zostały, po sześciu intach stosun 
ki ukształtują się inaczej i... lepiej.

Tak opiewa iaterwiew z prof. Strzyńskim w 
„Ń. fr. Presse “ Pror Starzyński prosi na* atoli o za 
notowanie, iż przesłał dzis do „N. fr. Presse" 
sprostowanie owego intorwiewu a to w dwóch 
punktach. Po pierwsze, nie powiedział, Ze Rusi­
ni będą szli razem z Niemcami; o sprawie tej 
w ogóle nie wspominał, przy siła taktyka Rusinów 
nie jest mu bowiem zaaną a san. nie uważa się 
zs powołani 3 j  tej rzeczy przesądzać. Po wtóre 
nie powiedział, iż podstawą fórm icyi Stronnictw 
ma być wspólność s p o ł e c z n y c h  zasad, 
leo& powie dział, iż za tę podstawę uważa r. spól- 
nosć z a s a d  i i n t e r e s ó w  i to nie tylko 
materyalnych ale także, ? możs przedewszystkiem, 
politycznych.

DR. MAŁACHOWSKI
zastępca przewodniczącego klubu demokra­

tycznego w sejmie, na odnośne zapytanie kore 
spondenta „N fr. Presse®, odpow iedział:

— Demokratyczna frakeya Koła polskiego 
tylko wtenczas będzie mogta objąć przewodnią 
rolę, jeżeli się jej uda zjednoczyć wszystkich 
stronników. Niestety płyną oni pod rozmaitymi 
flagami i trudno będzie ich zjednoczyć. Jakkol­
wiek się stanie, na zewaątrz będzie K oło polskie 
występować solidarnie jak dotąd; prawi* wszy­
scy po .łowię wybrani zostali pod hasłem solidar­
ności K oła a to jest najważniejszem.

— A szesnastu (?) posłow z partyi ludo­
wcowej ?

— OJ tego, czy ludowcy wstąpią do K >ła 
lub nie, zależy tylko ilość członków Koła polskie­
go. Chociażby jednak i nie wstąpili, Kolo polskie 
liczyć będzie do 6u członków.

—  Co będzie polityką pańskiej frakcyi w 
parlamencie ?

— Jestem zwolennikiem polityki wolnej rę­
ki. Takie stanowisko będę reprezentował w par­
lamencie, poaieważ uważam je za najodpowie­
dniejsze dla interesów polskich. Nowy parlament 
jest ze względu a& utworze aie się w nim polity­

cznych, ekonomicznych i narodowych stronnictw 
ciągle jeszcze sfinksem i nie tak łatwo zoryento- 
srać się w tym labirencie rozmaitych kierunków. 
Dlatego zwłaszcza w początkowana stadyum par­
lamentarnej akcyi, nakazaną nam jest zasadr 
wolnej ręki. Nie wiemy przecież, czy przepowie­
dnie utworzenia niemieckiego i słowiańskiego 
bloku >ię ziszczą; osobiście wątpię o tern najmo­
cniej. Nie wiemy także, która partya będzie grać 
rolę języczka u w a g i; czy będą nią W ło­
si czy kto inny. Nie wieney jeszcze, w ja ­
kim kierunku pójdą posłowie ruscy, czy będzie­
my w możności przyciągnąć icb ku słowiańskiej 
w.ęk8zości. Nie wiemy wreszcie, czy austryucka 
zasada: diride et impera, złożona już zostaia do 
archiwum starej biurokratycznej szkoły.

—  Pan poseł aotkaął sprawy ruskiej. Ja­
kie stanowisko zajmuje polska dem okracja w c 
bec Rusinów ?

— Nie należę do szowinistów, którzy w 0- 
bec Rusinów stoją nc stanowisku quo< non Za­
równo ze względn na naszą sytuację w Wiedniu, 
jak ze względu na przyszłość kraju i naszego 
narodu byłoby lepiej, gdybyśmy mieli w Rusinacń 
towarzyszów broni, zamiaut widzieć ich w obozie 
przeciwnym. To jednak jest tylko w takim razie 
możliwe, jeżeli z icb strony nasze narodowe in­
teresy nie będę obrażane.

— Jaki ekonomiczny program pracy po 
stawi sobie K oło polskie na pierwsza cza s? J. - 
kc przewodniczący i generalny referent komisji 
przemysłowej w dawnym parlamencie jest pan 
poseł w  tym względzie miarodajnym

— O, jest bardzo wiele do zrobienia Frze- 
dowazystkiem musi być przsprowadzouę sanacja 
finansów krajowych przy pom ocy państwa. Jest 
to przecież uznanym już faktem, że finanse p o ­
szczególnych krajów nie wystarczają na pokry 
ci* wydatków. Liczę w tej mierze wiele aa mi­
nistra skarbu dr. Korytowskiego. Energiczna 
akcya ze strony naszych posłów mieć jednak 
będzie wielkie znaczenia. Nie chcę się wdawać 
w szczegóły, mogę jednak pana zapewaić, że 
rozmiary pracy są ogromne. Wymienię tylko 
ułatwienie dla nowo zakładanycb przedsiębiorstw, 
ustawę dla uregulowania przemysłu budowlanego, 
ustawę przeciw nierzetelnej konkurencji, uregu­
lowanie kredytu, utworsuni* rady przemysłowej 
w  ministerstwie handlu, założenie centralnej kasy 
dla spółek, oddłużenie urzędników, wprowadze­
nie dla nich praguratyki słuzoowej... Gdzie tylko 
spojrzeć, wszędzie czeka pracr i reformy, ^rzeba 
tylko chcieć pracować i umieć reformować.

JAN STAPIŃSK I 
wódz ludowców, który w czasie akcyi wyborczej 
ustawicznie głosił, ie  decyzya, czy ludowcy wstą­
pią de Kota poi. czy ni*, zalewni, jest wyłącznie 
od „kongresu* ludoweegc, teraz, nio pytając się 
ani owego kongresu partyi, aui owych 13 wło­
ścian, ktarzy wybrani zostali wraz z nim na 
podstawie programu ludowcowego, oświadczył ko­
respondentowi „N. Fr. Presse" wprost i sta­
nowczo :

— U k o n s t y t u u j e m y  s i ę  w o d ­
r ę b n y  k l u b .  Jatie stanowiiko zt-jmiem; 
wobec Koła polskiego o tern rozstrzygnie stron­
nictwo. Mogę jednalr już teraz te powiedzieć, że 
zależeć to będzie od satysfakcji, jaka nam bę­
dzie daną za „Drangsaie", jakie lud przed i po 
wyborach wycierpiał. Decyzya będzie talrże od 
tego zawisłą, czy kierujące koła uwzględnią żą­
dania lud* w sprawach wewnętrznej polityki 
kraju '

Na zapytanie zaś, jakie stuaowiske zajmą 
ludowcy wobec innych parlamentarnych stron 
nictw, szczególnie ukrzsścijańsko -  społecznego 
1 socjalistycznego, odpowiedział Stapiński:

— Zachowamy niezależność.
Więoej nic p. Stapiński nie m iał do po­

wiedzenia.
Nie łudziliśmy się nigdy co do tego, że 

Stapiński wszystkich sposobów będzie używać, 
aby powstrzymać posłów ludowych od wstąpie­
nia do Koła polskiego. Nie o kraj ani o  lud mu

idzie, ale o jego  osobę. W ie, że posłowie ludo- 
dowi, wstąpiwszy do K oła i dopiero wtedy po­
znawszy jego działalność i Kierunek jego dzia­
łalności, nabraliby właściwego pojęcia o wartości 
swego agitatora i przewódcy. P. Stapiński zna­
czyłby wówcza: tyle, ile wart, to jest muiej, *i- 
ieli zero. Pows.izymawszy zaś posłow ludowych 
od wstąpienia do K ola  polskiego, wyobraża so ­
bie, że będzie już paaem nie na trzech, ale na 
dwunastu chłopach i że w parlamencie będzie 
gra? rolę o tyle, iż rozmaite grupy radykalne i 
wywrotowe będą go sobie jednać i że w ten 
wątpliwy sposób będzie mógł grać rolę poli­
tyczną a może z nim od czasu do cza u będzie 
mówić i prezydent ministrów. Wyszukuje więc 
pozory, pod jakimi mógłby przekouać owych 13 
włościan (.N . fr. Presse* mu już kilku dodała), 
aby do K oła polskiego nis wstępowali.

Pozory to tak niskie i tak małoduszne, jak 
umysł ich wynalazcy i gdyby się mi iło do czy­
nienia 7. umysłami krytycznymi i wytrawnymi, 
wcaleby pod dyssusyę nawet brane być nie m o­
gły Ale Stępiński Uczy na poziom kalturny po­
słów ludowych a bard-iiej jeszcze na tiena^.ść, 
jaką serca ich przez dziesiątek lat napeła ał. My 
jednak ciągle jeszcze hcz.tay na ich zdrowy ro ­
zum i na icb przywiązanie do kraju i do Ko­
ścioła i dlatego z wszelkimi wnioskami ju jzca 
się wstrzymujemy. Tylko cc  do p. Stapiuskiego 
dr.ień każdy przynosi o jedno więcej rozczaro­
wanie, jakkolwiek tak bardzo mało było złu­
dzeń.

Sprawa udziału boKotfw polskich wzlocie 
Sokołów w Pradze.

Dwa ZwiązKi Sokolstwa polskiego, galicyj­
ski i wielkopolski, postanowiły nie braó udziału 
w niocie Sokołów  słowiańskich, który się odbę­
dzie w Pradze dn 28 i 29 czerwca. W tymże 
czasie, jak to -zosuło postanowione jeszcze w 
roku zeszłym, odbędzie się we Lwowie złLi So 
Kolstwa polskiego dla uczczenia czterdziestolecia 
pierwczego gniazda-maciar/.y lwowskiej. Postano­
wienie dwóch pomienionycb związuów z istaro już 
podane do publicznej wiadomości, nie wiadomo 
jednak dotychczas, jakie stanowisko w t?m 
względzie zajmą przedstawiciele Sokolstwa pol­
skiego w Królestwie. Pisma wszechpolskie tam­
tejsze stawiaj?, fewestyę tak, że najpierw soli­
darność polska a pote a słowiańska, skoro więe 
i galicyjski i w ielkopolski Związki Sokolsiwa 
polskiego uchwaliły nie brać udziału w zlocie 
słowiańskim w Pradse, to i Królestr/o powi*no 
pójść za ich przykładem.

Dziennic wszechpolskie oceniają zapowie­
dziany zlot w Pradze, jalto m.*a festa :yą solidar­
ności Słowiańskiej, do której Polacy rie potrze­
bują się przyłączać dnpokąd ci przedstawiciele 
Słowiańszczyzny, z którymi u siebie w domu ma­
my do czynienia, nie uznają w nas narodu sło 
wiańskiego, nosjąccgo prawo do pemego życia i 
swobodaegi rozwoju. A nadto stosunki cztsko- 
polskie same w sobie dziś nadają się mmei. niż 
kiedykolwies do snucia na nich wątku solidar­
ności słuwmńskiej. Czesi dla Słowiańssczyzuy nic 
po za Austryą me znaczą, a na tym właśnie 
gruncie stanowisko icb wobec Polaków jest nie- 
tylko nieszczere, ale wręcz nieprzyjazne. Dość 
przypomnieć zachowanie się posłów czeskich w 
sprawie reformy wyborczej 1 uk-ócenia praw 
Pc laków, intrygi ich przywódcy Kramarza w 
tym kierunku jak również przeciwko autonomii 
Królestwa, stanowisko Czechów wobec sprawy 
uniwersytetu lwowskiego, wreszcie ich 1 gresywną, 
a często wprost hakatystyozną politykę na Slązku 
polskim.

„Dzienn. poznański* z początkiem jeszcze 
bieżącego miesiąca wystąpił przeciw tej abstynen-

_  H u n u n i
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Ciąg uulszy

Wiedziała, że baron zgaduje, co dzieje sir
*  jej dnszy. Wiedziała, że on jeden spostrzega 
ł «eni* jej ręki, gdy na jego prośbę podaje mu 
feszcze jedną filiżaneczkę czarnej kawy Iud gdy 
"trząś* popiół ze swego cygareta do podanej 
&f*ez niego czarki. Ol jeden tylko słyszał, jak 
f̂casami głos jej zadrzał z wewnętrznego obu- 

^ n ia , chociaż panowała nad sobą wszystkimi 
*iłami.

Wszystkoby dała, aby ujść, uciec przed 
a musiała siedzieć, rozmawiać, śmiać się,

* irtować, aby nie pozwolić mu tryumfować, że 
Dagmara zlękła się walki i uciekła z pola bitwy.

Dzisiejszego wieczoru rozmowa była bar- 
*̂0 ożywiona. Rano przyszedł ust od landrata, 

^  powrócił ze swojej długiej podróży i prosi 
D pozwolenie zjawienia się jutro w Grundingen. 
Maturalnie poidano mu gorące zaproszenie na 
^ ja d  a dziś mówiono wiele o zaszczycie, jaki

go spotkał: cesarz nadał mu dziedziczne szla­
chectwo.

Zdania były podzielone.
Hrabina cieszyła się, će z sąsiedztwa ubył 

jeden nie sziachcic i dowodziła, że landrat jest 
już niemal równouprawniony, bo zresztą między 
szlachtą a szlachtą są także ogromne różnice. 
Radość jej jednak nie była zupełnie szczerą. W e­
dle jej zapatrywań, szlachectwa me moina na­
być, lecz trzeba się w  niein urodzić. Nie można 
do jakiegoś człowieka powiedzieć: od tej chwili 
jesieś szlachcicem, a tom mniej można od niego 
żądać, aby nagle czuł i myślał, jak  szlachcic. 
Szlachectwo musi mieć cziowiek w krwi.

Hrabia był innego zdania. W yjątkowo wy­
powiadał własne przekonanie, chociaż mógł czy­
nić, co  mu się podobało, a więc i zgodzie się 
ze zdaniem żony.

— To, co mówisz K onstancjo, jest do pe 
wnego stopnia słuszne... Powiedziałbym nawet, 
masz słuszność, o ile odnosi się to do osobiste­
go szlachectwa, które nadane zostało tylko jedoej 
osobie i ze śmiercią tej osoby gaśnie. Ale ze 
szlachectwem dziedzicznem rzecz ma się inaczej. 
Pomyśl tylko o swojej i o mojej rodzinie. Prze­
cież i my mamy przodka, który me był szlach­
cicem.

— Edwardzie 1 — zawołała hrabina obu­

rzona — jak możesz mówić coś podobnego. Nie 
mamy żadnych nie-szlachciców przodków, nawet 

j  w żeńskiej lin ii; nasza krew jest czysta i czystą 
zawsze pozostanie.

Baron pomyślał sobie: Piękne widoki dla 
Jana — i rzekł głośno:

—  Muszę zgodzić się z panem hrabią, gdyż 
przecież zanim jego ród wyniesiony został do 
stanu szlacheckiego...

Ale hrabina nie chciała o niczem słyszeć.
—  Nie zapominaj pan, kochany baronie, 

że nas< praszczur otrzyma! wraz z nobilitacją 
inne nazwisko. Czem był przedtem i jak się na­
zywał, to nas nic nie obchodzi.

— To samo można dziś powiedzieć o land 
racie. Jest on teraz panem ?on Sendberg Gzem 
był przedtem, nie należy do historyi.

Hrabina nie wiedziała, co ma odpowiedzieć 
baronowi.

—  Tak, ale mimo to... Gdyby otrzy ma <■ szy 
szlachectwo, zmienił nazwisko, wtenczas tak... 
To „von “ nie uczyni z niego innego człowieka.

— A co  pani o tem sądzi? — zapytał ba­
ron Dagmarę.

— Zgadzam, się do pewnego stopnia z ma­
mą — odpowiedziała Dagmara, zwracając się do 
matki, jak gdyby pytania barona wcale nie sły­
szała. — Ja także jestem zdania, że tylko stare,

od wieków dziedziczone szlachectwo ma wartość 1 
Te wszystkie nowe nobilitacye są komiczne i 
nie pojm uję, że nobilitowany sam tego nie od­
czuwa. Wolę stare poczciwe nazwisko mie­
szczańskie ..

— Doskonale — przerwał jej baron -  
Jestem tego samego zdaniu. W  ogóle trzeba po­
wiedzieć, że w dzisiejszych czasach nie dość 
cenimy stan mieszkański i uczciwe, dobre nazwi­
ska mieszczańskie. Pojmuję, »e w kołach mie­
szczańskich musi robić złą krew, jeżeli czytają, 
że ten lub ów wyniesiony został do stanu szla­
checkiego. To słowo „wyniesiony* obraża, cho­
ciaż takiego zamiaru nie było, gdyż w ten spo­
sób urzędowuie się oświadcza, że szlachectwo 
jest czemś więcej, niżeli mieszczaństwo.

— Ale też tak jest, dzięki Bogu — zawo­
łała hrabina.

— Z Dswnością, pani hrabino, ale sądzę 
że w dzisiejszych czasach nie należy o tem zbył 
wiele publicznie rozprawiać. Są rodziny mie 
szczańskie, których nazwiska mają takie dobre 
brzmienie, jak wiole szlacheckich. Przypominam 
naszych wielkich kupców i przemysłowców, ztó- 
rych nazwiska znane są na całym świecie i jest 
to rzeczywiście nieraz bardzo cieke.we i intere­
sujące, jak te światowe firmv często z małych 
początków dobijał, się znaczenia i potęgi. Nie

z łaski cesarza lub krób , lecz tylko dzięki wła­
snej pracy 1 sile, docnodzili ci ludzie do tego, 
czem są. Historya tych rodzin jest tak samo in ­
teresująca. jak historya starych rodów szlache­
ckich. Miałem w ostatnich czasach sposobność 
zajmywania się historyą stanu mieszczańskiego, 
jego rozwojem, jego społeeznem i politycznem 
stanowiskiem i gdybym pani hrabinie opowiedział 
trochę izezegółów, dziwiłaby się pani.

— Baronie —  zawołał hrabia — biorę pa 
na za słowo. Zaraz jutro zaczniesz pan nam o 
tem opowiadać.

— Ależ, papo — zwróciła uwagę Aleksa — 
jutro będzie przecież n o w o  n ob ilitow a n y  Iandral! 
Coby sobie pomyślą1 gdyby na deser otrzymał 
wykład o zaletach stanu mieszczańskiego

— Namralnie, to nie uchodzi. Zupełnie za­
pomniałem o tem. A więc pojutrze. Bardzo je­
stem ciekaw. A ty, K on stan cjo?

Nie było to zbyt łaukawe spojrzenie, jakiem 
hranina ODrzuciła teraz swegr. męża. Ale z grze 
czności dla guścia, nie oponowała.

(O. d. n.)

Najświeższe uowości na składzie w kolosal­
nym wyborze od najtańszych do najgusto- 
wniejsŁjcn na ściany, sufity, lamperye ltp. 
Wzory wysyła opłatnie. Tapetowanie wy­

konuje w Ł iejseu  i na prowincyi.
TAPETY

Materye meblowe itp. poleca
W .  A D A M S K I
L w ów , A kadem icka 2 (Hotel Żorża) 

Pierwsza w kram tabrrka stór i żaluzyi do okien.

Z  pierwszorzędnych fabryk najnowsze we 
wszystkich koioraeh, oryental. e perskie i 
smyrueńskie po najniższych cenach, jakoteż 

stare dekoracje  i szale indyjskie.



2 GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 30 maja 1907 Nr. 122-
cyi polskiej, mówiąc, że asumpcie się to naszych 
Sokołów od zlotu w Pradze jest zerwaniem 
owych nici, wiążących Polaków z Czechami i ze 
Słowiańszczyzną przez Sokołów i ideę sokolską. 
„W  programie stronnictwa, które jeszcze przed 
niewielu laty nazywało się wszechpolskiem a 
teraz narodowo-demokratycznem — pisał „Dz. 
pozn.“ — było zadaniem nieomal najwainiejszem 
wytępienie w naszem społeczeństwie doszczętnie 
wszelkich uczuć słowianofilakich. Główny organ 
lwowski „ Słowo Polsaie* wyszydzało i wyszydza 
słowianofilów i zaleca sojusz Polaków i  Niem­
cami austryackimi przeciw Czechom i innym 
Słowianom w tern przekonaniu, że z sojuszu 
tego Polacy mogą wynieść korzyści. Sokoli 
polscy, utrzymujący stosunki ze Słowianami, bo 
w nich idea duchowej solidarności polsko-sło- 
wiańskiej miała w Polsce licznych przedstawicieli 
i była popularną, byli cierniem w oku dia naro­
dowych demokratów. I  aranżerom narodowej 
demokracyi powiodło się dziś to, do czego dążyłi 
od daw na: sokoli polscy zrywają stosunek ze 
Słowianami, a na zlocie wszeehsłowiańskim w 
Pradze zabraknie po raz pierwszy Polaków“ .

My ze swej strony winniśmy zaznaczyć, ie  
do sprawy tej nie przywiązujemy większego zna­
czenia politycznego, jeżeliby abstynencja Soko­
łów polskich w zlocie słowiańskim w Pradze 
miała być zemstą za zachowanie się Czechów 
wobec nas w Austryi, byłby to rewanż ogromnie 
mały i niedorzeczny. Ale takie i odwiedziny 
Sokołów polskich w Pradze nie poprawiłyby 
wcale stosunków czesko-polskich. Czesi są za­
nadto realnym narodem, aby tego rodzaju ob ja ­
wy wpłynąć mogły na kierunek ich’ polityki. 
Moglibyśmy wszyscy zjechać do Pragi, wygłosić 
tysiące serdecznych toastów i tyleż wysłuchać, a 
następnie, jeśliby to odpowiadało interesom cz e ­
skim, posłowie ich w Wiednia we.zliby w ścisły 
kontakt z... Rusinami. I na odwrót, chociai 
Sokoli polscy w Pradze nie będą — nie utrudni 
to nawiązania w Wiedniu stosunków Związku 
czeskiego z Kołem polskiem, o ile posłowie 
ezescy przyjdą do przekonania, że sojusz tego 
rodzaju będzie dla nich w danych okolicznościach 
najbardziej wskazanym.

Po napisaniu ju i  powyższych uwag otrzy­
maliśmy warszawski „Kurj pol.“ z d. 28 hm., 
w którym znajdujemy także poruszoną tę sprawę. 
Czytamy tam: „Według naszego przeświadczenia, 
czy Sokolstwo polskie pojedzie na wszechzlot 
wszechsokolsko-wszechsłowiański do Pragi, czy 
aań me pojedzie, to na stosunki obu narodów wpły­
wu nie wywrze żadnego, a historya potoczy się 
w  obu wypadkach ściśle tąż samą koleją. Towa­
rzystwa gimnastyczne, czy nazwą się sokołami, 
orłami czy lwami, nie staną się przez to poli­
tycznymi organami narodu. Ani kierować polityką, 
ani wpływać na układ spraw międzynarodowych 
nie mogą. Towarzystwa gimnastyczne za wyłączne 
zadanie mieć winny gimnastykę — rozwój fizycz­
ny narodu, dzielność mięśni. Zadanie io  poważne, 
szanowne, niezbędne dla pomyślności ogólnej. 
Gimnastyka z polityką nie ma związku najmniej­
szego, a zgromadzenie się gimnastyków nie daje 
żadnej a żadnej kompetencyi ani kwalifikacji do 
prowadzenia jakiejkolwiek polityki. Skoro tylko 
towarzvgtwa gimnastyczne zejdą z właściwego 
pola działania, to i mięśnie w narodzie zmar­
nieją i w polityce zrobi się bigos, który nikomu 
smakować nie będzie, nikomu pożytku nie przy­
niesie. Dziwimy się bardzo, że pisma i stron­
nictwa polityczne, zamiast wytłómaczyć Sokolstwu 
niewłaściwość zakażania gimnastyki polityką, a 
polityki gimnastyką, przeciwnie wciągają stowa­
rzyszenia kulturalne do waśni i wzywają do 
swoich celów partyjnych. Jak zaczniemy wszę­
dzie i zawsze politykować, to z pewnością 
przepolitykujemy przyszłość ojczyzny*.

Nowy rejent brunszwicki.
Na ouegdajszem posiedzeniu sejmu brun- 

szwickiego przedłożył minister stanu Otto w 
imieniu rady rejencyjnej wniosek, aby na po­
rządku dziennym następnego posiedzenia posta­
wić wynór nowego rejenta, co  też uchwalono i 
sejm wybrał wczoraj jednogłośnie księcia me- 
klembursko-szweryńskiego Jana Albrechta re­
jentem.

Nam ta wiadomość nie mówi aie, a jednak 
jest ona niezmiernie ważnym przyczynkiem do 
charakterystyki usposobienia nietylko Brunszwiku 
ale Niemiec w ogóle. W ybór ten jest dojmującą 
klęsk) prusacyzmu, a właściwie bezwzględnie od  
wieków praktykowanej zasady Hohenzollernów 
brandenburskich : zagartywania wszelkismi spo­
sobami jak najwięcej ziem obcych.

Po śmierci ostatniego, na wpół obłąkanego 
księcia Brunszwiku, tron ten przechodził prawowi­
cie na drugą dynastyę welficką — hannowerską. 
Ale Hannower został w r. 1806 zagarnięty przez 
Prusy, dynastya hannowerska poszła na wygna­
nie. Mogła ona po śmierci ostatniego księcia 
brunszwickiego dostać się bodaj na tron brun­
szwicki, ale rządzący Rzeszą niemiecką prusa- 
oyzm postawił księciu Cumberland (taki tytuł 
przybrał następca zmarłego króla hauuewerskie- 
go) jako warunek zrzeczenie się uroczyste wszel­
kich praw do Hannoweru. W imię zasady legi- 
tymistycznej, ks. Cumberland warunek ten do­
tychczas stanowczo odrzuca. Nastręczył on jed ­
nak możliwość, aby jeden z jego synów przyjął 
tron brunszwicki. Rząd pruski unicestwił ten pro­
jekt swemi machinacjami i przewagą w radzie 
związkowej.

Hohenzollern pruscy zagięli poproitu parol 
na ten kraj mały, dokoła posiadłościami pruskie- 
tni otoczony. Wprost zagarnąć Brunsawik było 
niepodobieństwem, jako też mianować księcia — 
musiano poprzestać na ustanowieniu rejenta, 
którym też wybrany został pod presją Berlina 
ks. Albrecht z bocznej linii Hohenzollernów pru­
skich, który po kilkunastu latach rejencyi zmarł 
przed dwoma laty, odstręczywszy sobie swoją 
sztywnością ludność księstwa. Po śmierci re­
jenta Albrechta noszono się w Berlinie z planem 
poruczenia rejencyi drugiemu syuowi cesarza, 
ks. Eitlowi, temu samemu, którego pewien od­
łam szowinistów madiarskich upstrzył był sobie 
na przyszłego króla Węgier niepodległych.

Plan ten jednak rychło zarzucono wobec 
niesłychanego oburzenia, jakie nietylko w Brun­
szwiku, ale między wszystkimi monarchami 
i państwami Rzeszy wywołał — byłby to b o ­
wiem początek do ziszczenia myśli Bismarka 
i “Wilhelma I, aby cała Rzesza z czasem prze­
robiona została na Prusy, do ziszczenia myśli 
wyniesienia Hohenzollernów, którzy są obecnie 
tylko .cesarzami niemieckimi*, tj. „primi inter 
pareg wobec reszty monarchów Rzeszy, do god­
ności .cesarzy Niemiec*.

Tern ściślej skupił się w Brunszwiku obóz 
welficki. Wszelako utworzył się tam, choć mniej 
liczny, ale wpływem swoim politycznym silniejszy 
obóa pruski, który popierał na rejenta najmłodszego 
syns poprzedniego rejenta jako tego, który za 
życia ojca umiał sobie poniekąd zjednać sympa- 
tye ludności. Na czele partyzantów pruskich stał 
minister stanu Otto, prezes ministerstwa brun- 
szwickiego i bruoszwickiej rady rejencyjnej i już 
się zdawało, że ks. Frydryk Wilhelm zostanie 
wybrany rejentem. Przeważna jednak część lud­
ności oświadczyła, że jeśli W elf nie może zostać 
księciem lub rejentem, to też żaden Prusak re­
jentem również nie zostanie. A ponieważ, cho­
ciaż nie ustawa, ale przyzwoitość wymaga, aby 
wybór rejenta jednogłośnie nastąpił, Poczdam dał 
za wygraną i zgodził się na kandydaturę księcia 
Jaua Albrechta mealembursko-szweryńskiego.

Kraj przyjął z konieczności kandydaturę tę 
przychylnie, pomimo, i e  ks. Jan Albrecht, nie 
będąc bogatym, odrzucił żądanie sejmu, aby listę 
cywilną rejenta o 300.000 marek okrojono, na 
co  się ks. Frydryk Wilhelm był zgodził. Sejm 
ucnwalił żądaną przez kandydata kwotę listy cy­
wilnej a wczoraj wybrał go rejentem

Nowy rejent liczy 50 łat wieku. Jest od je ­
denastu lat prezydentem niemieckiego towarzy­
stwa kolonialnego i to bardzo czynnym. Sprawu­
ją c  przez pięć lat obowiązki rejenta w. ks. 
Szweryńskiego wsławił się jako rządca sprężysty 
i postępowy. Minister Otto, rokując z nim w 
sprawie Kandydatury, poznał w nim ku wielkie­
mu zdumieniu swemu charakter samodzielny i 
podobno zamyśla podać się do dymisji.

Nia windzie się W ilhelmowi II z tradycyą 
rodową. Księstwo Lippe-DetmoLi chciał on za­
garnąć dla swego szwagra, ks. Meiningea, który 
tez kilka miesięcy sprawował urząd rejenta, ale 
w końcu ustąpić musiał prawowitemu panu. 
Jeszcze gorzej posido z Brunszwikiera, ho nie- 
tyiko celu nie dopięto, ale jeszcze podsycono w 
całej Rzeszy antiprusacyzm.

Korespondencye.
rionachium  86 maja.

(Pius VI w Monachium. —  Zakopiański styl w Mo- 
nathium. —  Z praoawai peliki#go artysty.)

Niedawno minęło sto dwadzieścia pięć lat 
od czasu, gdy Monachium przyjmowało w swych 
gościnnych murach papieża Piusa V I, Było to 
w roku 1782. Ojciec św, spowodowany reforma­
mi Józefa II, eesarza austryaekiego, postanowił 
przybyć osobiście na dwór wiedeński celem o - 
chrony praw Kościoła i utrzymania przywilejów 
kościelnych, Wynik konferencji Piusa VI z ce­
sarzem Józefem I I  i jego kanclerzem księciem 
Kaunitzem nie wypadł, jak wiadomo, po myśli 
Ojca św. Na prośbę kurfńrsta bawarskiego 
K arola Teodora przybył Pius VI do Monachium, 
tego .niemieckiego Rzymu”, obfitującego w ó w ­
czas w mnóstwo wież, kościołów i klasztorów. 
Pius V I był jedynym papieżem, który do Mona­
chium zawitał. Kurfbrst Karol Teodor postano­
wił przyjąć świątobliwego gościa z godnością 
najwyższą.

D 20. kwietnia 1782 odbył się wjazd, 
prawdziwie tryumfalny —  bo też tryumfem była 
podróż Ojca św. z Wiednia do Monachium. 
Sueściokonny pozłacany powóz koronacyjny, w 
którym obydwaj dostojnicy władzy duchownej i 
świeckiej siedzieli naprzeciw siebie, był eskorto­
wany przez kirasyerów i jechał pt-aez ulice b o ­
gato ozdobione, wśród szpaleru otrzymywanego 
przez wojsko.

Klęczący lud z pokorą przyjm ował b łogo­
sławieństwo przez Ojca św. udzielane. Pias V I 
zamieszkał w olbrzymio bogatej .cesarskiej ko­
mnacie” , przed którą straż harcyzów odbywała 
swe powinności. Spał Ojciec św. na łóżku „ce - 
sarskiem", na którem w styczniu 1806 spał jego 
nieprzyjaciel zacięty, Napoleon Wielki. Kilka 
mszy odprawił Pius VI w kościołach monachij­
skich, ale szczyt religijnego entuzjazmu osiągnę­
ło błogosławieństwo oficjalne ua Marienplatz, u- 
dzielone całemu Monachium 26 kwietnia, na 
który to dzień przypadła niedziela. Na Marien­
platz ustawiono wspaniałe wzniesienie i balda­
chim. Zebrało się na Marienplatzu na trotuarach, 
dachach, wieżach, domach i pomnikach około 
sześćdziesiąt tysięcy ludności. Tymczasem z re ­
zydencji poruszał się w kierunku placu N. P. 
Maryi pochód przypominający swą okazałością i 
ubiorami średnie wieki. Gdy Ojciec św. uroczy­
ście wszedł na najwyższy stopień pod baldachi­
mem, naraz odezwały się wszystkie dzwony ka­
plic, kapliczek, kościołów i klasztorów, cała ar- 
tylerya wprawiona była w ruch, ze wszystkich 
armat strzelano. Namiestnik B oży udzielił błogo­
sławieństwa klęczącemu ludowi. Gdy Napoleon 
zaczął swej potęgi nadużywać, padł jej ofiarą i 
świątobliwy starzec; zmarł Pius VI w 1799 jako 
więzień Napoleona w W alencji,

Gdzie —  jako gdzie, ale żeby w Niemczech 
południowych zainteresowano się stylem zako­
piańskim, tego największy pclski optymista nie 
mógł przypuścić. A  jednak zainteresowano się, 
dzięki przedsiębiorczości polskiego rzeźbiarza m o­
nachijskiego, pana Maryana Szulca. Ten artysta 
wybrał kilka motywów zakopiańskich i skombi- 
nował je co do rysunku i barwy. Istnieją t. zw. 
widokówki z tymi wzorami, które nawet w Mo­
nachium znajdują odbyt. Nadto — a to jest naj­
ważniejsze —  pan Szulc wszedł w porozumienie 
z pewnym fabrykantem tapetów, któremu tak 
spodobały się zakopiańskie motywy, że ich użył 
za wzory, oraz patrony dla malarzy pokojowych. 
Czy jednak ci, którzy będą mieszkali w pokojach 
ozdobionych stylem zakopiańskim, dowiedzą się, 
że to styl polski, trudno przypuścić. Wreszcie 
jedna z największych firm krawieckich w Mona­
chium powierzyła panu Szulcowi wypracowanie 
projektu na suknię balową, w któremby znalazły 
zastosowanie formy zakopiańskiego stylu. Suknia 
ta zrobiła na modystkach i modnisiach monachij - 
skich korzystne wrażenie.

Drugim artystą polskim, zdobywającym u 
Niemców wielkie uznanie mimo, iż jest nawskróś 
polskim w charakterze, jest pan Jan Klępiński, 
zamieszkały tu od lat dziesięciu. Urządzał jui 
wystawy i w Monachium i w Lipsku, zyskując 
nad wyraz pochlebne uznanie najsurowszej kry­
tyki. Zwłaszcza jego pejzaże są silne w tonie i 
nie tyle są pejzażami z natury wziętymi, ile pej- 
zażowemi kompozycjami, tak jak je  Boecklin poj­
mował. Nie chcę się rozpisywać, gdyż Lwów na 
własne oczy ujrzy całą kolekcję  studyów i obra­
zów Kopińskiego.

Obserwator.

Wybory do parlamentu.
Z agrożon e m aadaty,

W sprawie zagrożonych mandatów w okrę- 
gacL mieiskich Tarnopol, Brody, Brzeżany, Tar­
nów i N. . .ącz, o czem pisaliśmy już onegd&j 
i wczoraj, zabiera głos także „Czas*, omawiając 
obszerniej wybór ściślejszy w Tarnowie i N. Są­
czu, naznaczony na piątek 31 bm. Czytamy tam 
między innetni:

.Inteligencja tarnowska uświadamia sobie 
bez wątpienia, ie  w tej chwili oczy kraju zwra­
cają się na zagrożone stanowisko, oddane w 
straż jej patryotyzmowi. Abstynencja wyborcza 
równałaby się nietylko obojętności dla sprawy 
narodowej, lecz wprost popierania wrogich nam 
prądów. Obowiązek woła obywateli tarnowskich 
do urny, aby odparli zuchwały zamach ua polski 
charakter miasta. Jesteśmy pewni, że jednomyśl­
ny głos opinii trafi do przekonania rozumnym 
żywiołom tarnowskim i że w rozstrzygającej 
chwili nie zabraknie w urnie ani jednej kartki z 
tych, które paść winny na kandydata narodow e­
go. Odnosi się to również do wyborców żydow ­
skich. Trzeba się spodziewać, i i  zrozumieją oni 
dobry przykład dany im przez znaczną część 
współwyznawców, głosujących już przy pierw­
szym wyborze za kandydaturą narodową i na­
wet pracujących dla niej z chwalebnym wysił­
kiem. Warstwy oświecone żydowskie dowodzą 
swem zachowaniem się, iż związek między ich 
potrzebami a interesem kraju jest dla nieb ja ­
sny i argumentów me potrzebuje. Najlepiej też 
poprą swe postulaty i najlepiej U3łużą krajowi, 
gdy oświecą pod tym względem swych współwy­
znawców, do których dotarły bałamutne hasła 
syonizmu.

„Rów nie jasno przedstawia się walka w No­
wym Sączu. I  tutaj zwycięstwo kandydatury na­
rodowej zawisło w niemałym stopniu od solidar­
ności, z jaką oddadzą swe głosy dr. Germanowi 
ci wyborcy, któiych poprzednio skupiło przy so­
bie nazwisko dr. Kostki. Nie zabraknie im z pe­
wnością zachęty ze strony kandydata, w którym 
poprzednio złożyli zaufanie, a to daje nadzieję, 
iż walka z socjalistycznym pionkiem nie będzie 
w Nowym Sączu bezskuteczną, jeśli wszystkich 
wyborców narodowych przeniknie świadomość 
obowiązku, jaki wkładają na nich prawa wy­
borcze i jeśli za przykładem Krakowa pospieszą 
zgodnie bronić Interesów kraju i narodu.

„Z  kilku miejsc zagrożonych wyjęliśmy dwa, 
jako przypadki typowe, zwłaszcza dla obecnej 
walki wyborczej, która toczy się pod hasłem na­
rodowego skonsolidowania przeciw zapędom so- 
cyalizmu. Mamy nadzieję, ie  zarówno Tarnów, 
jak Nowy Sącz i w s z y s t k i e  i n n e  o k r ę -  
g i nie zawiodą oczekiwań kraju i wzmocnią 
solidarne Koło polskie jednostkami goónemi za­
ufania wyborców i społeczeństwa. Będzie to no­
wy objaw potężnego odruchu, jaki musiała 
wzbudzić socjalistyczna natarczywość, presja 
i otwarte już pomiatanie myślą narodową. Soli­
darność wyborców i zszeregowanie się przy urnie 
bez wyjątków, będą potężnym objawem woli 
społeczeństwa, które dało już dowody, że p o ­
trafi skupić siły, sparaliżować czerwonych szkod­
ników i odtrącić wichrzycieli*.

Objaw solidarności narodowej.
Piękny objaw solidarności narodowej, który 

niewątpliwie we wszystkich okręgach zagrożo­
nych znajdzie naśladowców w kandydatach pol­
skich, którzy ulegli przy wyborach, daje kandy­
dat postępowo demokratyczny w N. Sączu, p. 
Kosłka, prezydent sądu.- Oto telegrafuje nam p. 
Lgccki z N. Targu: „Prezydent Kostka wzywa 
plakatami wszystkich wyborców w imię wszyst­
kich ideałów narodowych do głosowania dnia 31 
maja na dr. Ludomiła Hermana, zaprzeczając, ja ­
koby tę kandydaturę zwalczał, bo jako Polak za 
jedynie narodową kandydaturę ją  uważa*.

Kacia narodowa
ogłasza: W  obec tego, ie  w okręgu miej­

skim Stryj-Kałusz stają do ściślejszego wyboru 
dwaj kandydaci antinarodowi, (socj. Moraczew- 
ski i syon. Salz), Rada narodowa wzywa wy­
borców Polaków do wstrzymania się od głoso­
wania.

S ta roru sla i a w ybór w B rieżaaaeh .
„Haliczanin donosi, iż został upoważniony 

do wezwania staroruskich wyborców w okr. nr. 
29 B r z e ż  an  y-Rohatyn-Chodorów, aby 31 bm. 
przy ściślejszym wyborze między dr. W ładysła­
wem D u l ę b ą  a rabinem Salomonem Rapapor- 
tem, oddali swoje głosy tylko na dr. Dulębę, 
który jako Słowianin, chrześcijanin i swego cza­
su obrońca starorusinów w procesie, daje gwa­
rancję, że wobec staroruskiej partyi i narodu 
zajmie bardziej sprawiedliwe stanowisko, niż jego 
kontr-kandydat, żyd Rapaport.

Star&rusinl, Ukraińcy i  aajśeie w H arueku.
P. dr. Dudykiewicz, adw. w K ołom yi, cie­

szy się '* stronnictwie slaroruskiem niezwykłą 
powagą i wpływem. W  domu rozmawia tylko 
po rosyjsku, córki kształci w pensjonatach ro­
syjskich, sam prezentuje się bardzo dobrze, jest 
stosunkowo silny w języku, obyty w świeeie i 
gładki. Z tych wszystkich powodów zajmuje on 
od dawca w stronnictwie staroruskiem stano­
wisko leadera, do czego przyczyniają się w  
znacznej mierze nietylko wyliczone przymioty je ­
go ducha i ciała, ale także i dobra znajomość 
rosyjskiego języka, o którym imponująca więk­
szość „R osjan ” galicyjskich nie ma najmniejsze- 
go pojęcia. Nic dziwnego, ie  przy wyborach po­
wszechnych ztaroruBim postanowili tego leadera 
swego przeprzeó do parlamentu, gdzie z wyso­
kiej europejskiej trybuny mógłby po raz pierwszy 
proklamować polityczną, kulturalną, historyczną, 
religijną i plemienną jedność Rusinów galicyj­
skich z Rosyanami, tak jak to w swoim czasie 
uczynił był Naumowicz w sejmie galicyjskim.

Aby Dudykiewicza tern pewniej do parla­
mentu wprowadzić, „Rusakaja Rada* postawiła go 
aż w czterech okręgach (65 Kałusz, 56 Koło­
myja, 57 Stryj w postaci zastępcy ks. Dawydia- 
ka i 66 Brzeżany).

Ukraińcy, wiedząc, jakim filarem starorusi­
nów jest dr. Dudykiewicz i do jakiej roli desy­
gnowano go w parlamencie, postanowili użyć 
wszelkich środków, aby mu drogę do Wiednia 
zamknąć. W  części powiodło się im to, bo Du­
dykiewicz padł już w dwu okręgach wyborczych, 
a przychodzi tylko w brzeiańskim do ściślejsze­
go wyboru z 9061 głosami przeciw radykałowi 
Staruchowi z 9184 głosami i Ukraińcowi dr. 
Konstantemu Lewickiemu z 15900 głosami, a na­
tomiast pewnym jest w okr. nr. 57 Stryj wybór 
ks Dawydiaka, którego zastępcą ma być dr. Du­
dykiewicz, bo z trzech kandydatów (dr. Oleśnicki, 
ks. Dawydiak i hr. Skarbek) przychodzących w 
tym okręgu d. 31 maja do ściślejszego wyboru

dwóch posłów, hr. Skarbek swoją kandydaturę 
cofnął i ks. Dawydiak zostawszy wybranym, za­
pewne na rzecz swego zastępcy dr. Dudykiewicza 
zrezygnuje.

To częściowe początkowe niepowodzenie 
partyi staroiaskiej z kandydaturą dr. Dudykie­
wicza wpłynęło na ogromne zaostrzenie walki 
partyjnej obu stronnictw ruskich, które zaczęty 
sobie zarzucać prowadzenie tajnych koaszachtów 
nawet z Radą narodową. Ta polityka wzajem­
nych oskarżeń i obelg doszłr do szczytu po 
smutnym wypadku w Horódzku, należącym do 
57 okręgu wyborczego Stryj itd., gdzie, jak wia­
domo, przyszło do rozlewu krwi.

Katastrofę tę we wsi przeważnie moskalo- 
filskiej, gdzie stronnictwo ukraińskie reprezentuje 
jedynie paroch ks. Skobieuki, postarał się wy­
zyskać „Hałyczanyn* do swoich celów wybor­
czych, przedstawiając ją  jako rezultat zbrodni­
czego kompromisu dr. Oleśnickiego z hr. Skarb­
kiem i używając jej jako sposobności do bardzo 
aiesmacznej demonstracji. Wedle bombastyczne- 
go opisu moskalofilskiego organu do Horódzka wy­
jechała w niedzielę na pogrzeb ofiar agitacji u- 
kraińskiej delegacja moskalofilsza, złożona z 50 
osób, w iem z licznych studentów moskiewskich, 
którzy dopiero w wagonie uczyli się śpiewać 
marsza pogrzebowego rosyjskich rew olucjoni­
stów, zaczynającego się od s łów : „W y  żertwoju 
paliw barjbie r&kawoj !...* Demonstracja, co 
prawda, nie udała się, bo władze zabroniły wy­
głaszania tnów nad grobami zabitych, ale mło­
dzież moskalofiteka miała sposobność zaśpiewać 
rosyjski hymn rewolucyjny, kióry w ustach zde 
cydowanych reakeyonistów i braci po duchu 
Kruszewanów i Puriszkiewiozów, musiał brzmieć 
co  najmniej dziwnie.

Już sam fakt, że w Horódzku kandydat 
moskalofilski otrzymał 573 głosów, podczas gay 
dr. Oleśnick tylko 72, świadczy, że nie prawazi- 
wem jest twierdzenie „Hałyczanina*, jakoby 
przyczyną katastrofy były nadużycia wyborcze 
na korzyść dra Oleśnickiego. Katastrofę tę na­
leży w tym wypadku przypisać wyłącznie roz­
drażnieniu rozagitowanych włościan

W y b ory  p ią tk ow e.
W piątek dnia 81 bm. odbędą się ści­

ślejsze wybory w następujących 7 okręgach 
m i e j s k i c b :

nr. 15 T a r n o p o l  między p. Rudolfem 
Gallem a ks. Hromnickim;

nr. 16 T a r n ó w  między dr. Rogerem 
Battaglią (dem, nar.) a soc, dr. Drobnerem ;

nr. 18 B i a ł a  między p. Łazarskim (dem.) 
a Boguckim (cen tr) ;

nr. 20 N. S ą c z  między dr. Ludomi- 
łem Germanem (dem. nar.) a soc. Kaoza- 
nowskim ;

nr. 28 S t r y j  między soc. Moraczewskim 
a syon. dr. S alzem ;

nr. 29 B r z e ż a n y  między dr. Wład. 
Dulębą (dem.) a syon. Rappaportem;

nr. 31 B r o d y  między p. Wollernerem a 
syon. Standem.

Nadto odbędzie się wybór ściślejszy posła 
mniejszości w  Białej nr. 36 między ks. Stan. 
Hanusiakiem a wodzem soc galicyjskich Ignacym 
Daszyńskim — i

wreszcie ściślejszy wybór po dwu posłów 
w 12 okręgach dwumandatowych z pomiędzy o - 
wych trzech kandydatów, którzy przy wy­
borze z 24 bm. otrzymali największą ilość gło­
sów, a t o :

ar. 35 J a w o r z n o .  Między Stohandlem
(cent.), ks. Szpondrem (eeut.) i Kurowskim 
(s o c j.) ;

nr. 38 M a k ó w. Między Maciejem Pija­
kiem (cen.), Pawłn8zkiewiczem (samoist. cent.) i 
Stolaskim (cent.);

nr. 39 L i m a n o w a .  Między ks. Bze- 
szódką (cen.), włość. Orłem (la u o ist.), i radcą 
Ptasiem (n. dem .);

nr. 40 okolica K r a k o w a .  Między wiośc. 
Wójcikiem (lud.), dr. Bujakiem (kona.) i Klemen­
siewiczem (soc.);

nr. 41 B o c h n i a .  Między ks. Stojałow- 
skim (cent.), dr. Górskim (kona.) i Ruebenbaue-

B a l i g r ó d .  Między 
Kruszyńskim (staror.) i

Zarańskim
Witykiem

S t r y j .  Między dr. E. Oleśnickim 
B. Dawydiakiem (staror.) i hr.

rem (lud.);
nr. 57 

(nar. dem.),
(rusk. s o c j;

nr. 59 
(ukr.), ks.
Skarbkiem;

nr. 69 S t a n i s ł a w ó w .  Między Baczyń­
skim (rad. ru sk ), dr. Eug. Lewickim (ukr.) i A - 
dolfem Cieńskim (nar. dem.);

nr. 61 P r z e m y ś l .  Między Ceglińskim 
(ukr.), dr. Czajkowskim (kous.) i Nestorowiczem 
(staror.);

nr. 62 R  a w a r u s k a .  Między dr. K o­
rolem (staror.), dr. Dniestrzańskiir (ukr.) i Du- 
czymińskiir (Rade nar.);

nr. 65 S o k a 1. Między dr. Markowem 
(staror.), dr. Petruszewiczem (ukr.) i Wład. Gnie­
woszem (kons.):

nr. 60 B r z e ż a n y .  Między dr. Dudy- 
kiewiczem (staror.), dr. Kość Lewickim (ukr.) i 
włość. Tymoteuszem Staruchem (samoist.).

Wyborcy I Spełnijcie obowiązek obywa­
telski 1 glosujcie 1 A glosuieie solidarnie 1 
zgodnie na kandydatów narodowych!

u

— Gtr. kat.

Kronika.
Lwów, dnia 99 maja 1907.

Kalendarzyk.
W  czwartek 30 maja. Feliksa Pap.

Andronika. — Kai. slow . Sulimira.
W schód słońca 4'13, zachód 7‘43.
W  piątek 31 m aja Petroneli P. — d r . kat. Fte 

odota. — Kai. slow . B oiesław a.
W schód słońca 4'12, zachód 7*44 
W  sobotę 1  czerwoa Nikodema Męez. — Grr. kat. 

Patrykia. — Kai. eto w. Świętopełka.
W schód słońca 411, zachód 7-45.
W niedzielę 2 czerw ca Erazma Bisk. — d r . kat. 

Subota zadusz. — Kai. slow. Ratysław a.
W sohód *łovr. 410, zaohód 7-4C.

—  Ślub panny Maryi Meruaowiozówuy, eórki p. 
Teofila Mertmowioza, posła sejmowego i publicysty z 
panem Mieczysławem Krokowskim, urzędnikiem ban­
ku łańcnckiego odbędzie się we Lwowie w sobotę 
1 czerwoa o 11 rano w kośoiele św. Mikołaja.

—  Mianowania. Minister skarbu zamianował 
-w prokuratoryi skarbu we Lwowie radcami sekreta­
rzy: dra Szymona Wollernera, dra Franoieika Sawę 
i dra Macieja Mączyńskiegc; sekretarzami adyun- 
kvów dra Adolfa Starnsohussa i dra Stefana Tała- 
siewicza; adyunktami konoypistów dra Stanisława 
Koźmińskiego i dra Józefa Brzeskiego.

K ron ik *  lw ow ska.
-£- Ładną tró jka . „Neue fr. Presse* pomiesz­

cza telegram z Brzeian, uskarżający się ua rzezome 
tam nadużjoia wyboreze a podpisany przez Breltera 
i syonistów Gablt. i Mahlera. Trzej, którzy przekup­
stwem i rozbojem wyborczym wbrew woli całego a* 
Uwiadomionego społeczeństwa polskiego wybran zo­
stali posłami —  stąją nagle w obronie ezystośoi wy­
borów! Ale im nie idzie wcale o ozystośó wyborów. Pp. 
Gabel i Makler, wysyłając ów telegram do ,N . fr. 
Presse*, ehoiell poprzeć w ten sposób wybór kontr­
kandydata dra Dnlęby —  syonisty Rapaporta a p. 
Breiter, rzucić nową kalumnię na Polakówl

-4- W spraw ie M b ie i*  robotnika Stefana 
Szwiea na jednem z przedwyborczych zgromadzeń 
V II okręgu, aresztowano robotnika murarskiego Du­
dka, członka partyi secyalistycznej. Stwierdzone, śe 
rzucał on kamieniami a jeden ■ tyoh kamieni miał 
zranić Szwioa w głowę.

-f- W ydalał stronnictwa Indowego
zbierze się, jak donosi „Kuryer lw.“ , dnia 9 czerwca 
na posiedzenie dla omówienia sprawy zwołania kon­
gresu, mającego orzeo e stosunku ludewoów do K o­
la polaklege.

-4- Hojny dar. Pan Stanisław Bal złoiyl w 
preiydyum magistratu m. Lwowa kwotę 1000 k. na 
rztcz ubogioh miasta Lwowa, zamiast uroczystej eks- 
portaeyi zwłok matki swej śp. Heleny.

-r  Z  laby sądowej (Rabuś). Przed ławą przy­
sięgłych stanął dziś Dymitr Dołńaayk, 22 letni pa­
robek, oskarżony o zbrodnię rabuakn. Mianowicie w 
nocy 20 marca br. napadł on aa Benjamina Zuma, 
handlarza z pod Kulikowa, gdy ten szedł gościńcem 
ku Nowemu Siołu i powaliwszy go do rowu, zabrał 
z kieszeni jegc kilkanaście kor. Znm, staruszek 70- 
letni, uszedł z żyoism z tej przeprawy a dostawszy 
się do najbliższego posterunku iandarmoryi dał zuać 
o rabunku, w następztwie ezego żandarmi przy- 
ohwyeili rabusia w jednej z karozem już w pobliżu 
Lwowa. Dziś odpowiada on za swój zbrodaiezy ozyu. 
Prowadzi rozprawę r. Promiński.

Rozprawa została odroczoną aż do soboty.
4- W h ole  liter, srtyst. odbędzie się w po­

niedziałek 3 czerwoa koncert z współa działem zna­
nych już zaszczytnie z estrad koncertowych pań Li­
ny Sieiadzkiej-Śkibińskiej, oraz wysooe utalentowa­
nego pianisty, p. Zygmunta Przeorskiego, uozuia 
prof. Lalewioza w Krakowie. Poe*ątek: o g. 8 wie­
czorem.

K tu a lk s  krajow a.
W y k ry cie  k ra iu le zy  pocatow ej w Stani­

sław ow ie . 17 dalszym oiągu wozoraiazogo telegra­
mu o powyższej sprawie donosi nam nasz korespon­
dent ze Stanisławowa: Kradzież popełniona na tu­
tejszej poozoie dnia 12 grudnia zr. poszła już w 
zapomnienie, kiedy dziś rano zaalarmowano całe 
miasto, iś sprawca kradzieży został nwięziouy. Spra­
wa przedstawia się następująco: Owego dai* z wozu 
pooztowego, wiozącego pra«syłki frachtowe i pienię­
żne z urzędu pooztewego, położonego w mieście na 
dworzao kolejowy, zginął w niewyjaśniony sposób 
worek pieniężny z gotówką przeszło 50.000 keron. 
Wszelkie poszukiwania i liezne aresstowania nie od­
niosły żadnego skutku i adawałe się, ii  wszystko 
przepadło. Aż przed dwema dniami sąsiadka Jakóba 
Pawlikowskiego, który powyższego krytycznego dnia 
pełnił służbę furmana wozu pocztowego, i  którego 
pieniądze wykradziono, doaiosła, ii Pawlikowski ży­
je nad etan i według krążąoyoh wersyj a a  mieć 
schowane grube pieniądze. Wskutek tego odbyła się 
dziś rano u niego rewizya, podcza* której znaleziono 
w szklaayoh słojach kwotę bOO koron. Pawlikowski 
przyznaje się do winy, iś worek, który wypadł na 
ziemię podczas zatrzymania się na filii, podaióez i 
włożył pod swojs siedzenie ta kośle. Przyjechawszy 
na dwoneo przymocował worek do dyszla a konie 
przykrył derkami. Następnie przyjechawszy do stajał 
sohował worek ped żłób » po skońezonej służbie 
zaniósł go io  domu, wyjął r niego getówaę, zaś 
sam worek z losami i papierami wartościowymi pod­
rzucił w miejscu uetępowom magistratn dnia 16 
grudnia zr., gdzie go rzeczywiście znaleziono. Opróoz* 
Pawlikowskiego i jego żony aresztowano jediego po­
licjanta z Kaibinina, aa którego pada pedejrzenle, 
iż wiedział o kradzieży. Gdzie są pieni ądse, dotąd 
niewiadomo.

Pawlikowski twierdzi, ie  z worków pouzto- 
wyoh wyjął wszystkiego 2000 kor., a resztę wraz > 
listami porzucił na podwórzu magistrackiem.

Nieudolne lariądienia. Notaryusz w Bur­
sztynie p. Jan Wewiórski pisze nam: Dnia 28 bm. 
wyszedłem z domu o 10 przed poiudn. gościńcem rzą­
dowym i zaszedłem pod lokal urzędu gminnego, 
który zarazem służył za lokal wyborczy okręgu 
miejskiego nr. 84. Tu zastałem żołnierzy ustawio­
nych w poprzek gośoińea i nie dozwalających przy­
stępu do lokalu. Z przeciwnej zaś strony widzę tłum 
wirujący, z pośród którego po licznych azturkańoach 
wylatywali wyborcy, uieatórzy nawet bez kapeluszy,. 
jak z procy i w ten sposób dostawali się do lokalu 
wyborczego. Prosiłem porucznika, aby mi zezwolił 
na swobodne przejśeie, ale bez skutku, oświadczył 
mi bowiem, że meźe to zrobić tylko za zezwoleniem 
komisarza wyborczego, znajdującego się w lokalu 
wyborozyn:. Postanowiłem poosekaó, może komisarz 
wyjdzie. W jasiś czas wyszedł istotnie komisarz, 
proszę go tedy z gościńca, aby mnie kazał przepu­
ścić przez kordon żołnierzy, którędy mógłbym swo­
bodnie i bez szturkańoów dostać się do lokaln wy­
borczego, oddalonego odemnie o 10 kroków. Otrzy­
małem jednak odpowiedź, ie nie wełno. W odpowie­
dzi na te powiedziałem komisarzowi, że odohedzę do 
demu bez oddania głosu i tak też uczyniłem.

Trapiony jednak uczuciem patryotyzmu wycho­
dzę z domu po raz wtóry o g. pół do 12, a głoso­
wanie trwało do 12 w południe i przyszedłem zno­
wu w to samo miejsoe gośoińoem. Innsj drogi nie 
znam, chyba ogromnie błotną, nie szutrowaną l da­
leką a u nas d. 22 bm. padał deszcz przez całe 
przedpołudnie. Tą drogą nawet fiakier nie jechałby, 
gdybym go mógł dostać, jednakowoż na darmo, bo 
u nas w dzień wyboru 88 bm. ustał kompletnie 
wszelki ruoh, nawet handle pozamykano. Proszę ofi­
cera, aby mnie puścił, ale bez skutku, Odpowiadam 
na to, że panowie ohyba dążycie do tego, aby iak 
najmniej głosów oddano i syonista zwyciężył p. Da­
wida Abrahamowioza. Wówozae odpowiedział mi 
kapitan, że zamelduje to komisarzowi wyborczemu 
tak też uczynił. Po chwili p. komisarz wyszedł i 
wskazał mi ręką, abym szedł naokoło, wymieniając 
przytem mój charakter urzędowy. Odpowiedziałem 
komisarzowi, ie przez błoto i szturkańce przechodzić 
nie będę i wracam do domu. Tak też uczyniłem, nie 
spełniwszy przez nieodpowiednie zarządzenie Komisa­
rza wyborczego obowiązkn Polaka, albowiem, jak 
wiadomo, n nas kandydował Iłkso. Abrahamowior i 
Byenina Malz, Ale nie tylko mnie to spotkało, lecz 
i inni również tak samo postąpili. Proszę e umiesz­
czenie opisu owego zajścia, aby w przyszłości nie 
popełniane takiego nierozsądnego zarządzenia i

Już! nadeszły na sezon 
wiosenny i letni

Materyały na ubrania męskie i kostyumy damskie, 
Ubrania sportowe, Sukna i płótna na liberyę

w wielkim wyborze 
poleca od roku 1841 

istniejąca firma Jan Wallach i Syn Lwów, Rynek 33
Próbki na żądanie franco.



ni« wirząizano tvm sposobem szkody 
dewej.

B urm istrzem  Czerni ow iec  wybrany zestal 
jednegłośnie wieepre* br. Ffirth.

t r o n i k u  p o w s z e e h n a ,
§  Hurko i Bodiczew. Z PetersDurga donoszą, 

źe Hurko, któiy j rzed k.lku dnianii został zaanspen- 
doyany w urzędowaniu, w Lście otwartym, wysto­
sowanym do Rodiczewa, wyzwał go na pojedynek za 
zarzuty, poczynione mu w mowie, wygłoszonej w 
Damie. Hurko oświadcza, że kogo innego byłby za 
podobne pestępowaaie skarżył do sądu, jedaaisźe 
Bodziczewa, jako ozłowieks honorowego, wzywa na 
pojedynek. Roditzew jednak nie mógł nznaó Hurki 
za oztowieka hoaerowego i wyzwania nie przyjął, 
ośw.adczająe, że zbrodnia, o którą Hurko jest obwi­
niony, kolidnje i z pojęciem honoru i z ustawą 
karną,

§ Z «  dusze wygnańców poLŁIah, zmarły oh 
we Franeyi, odbyło się onegdaj uroczyste doroozne 
nabożeństwo żałobne w kościele parafialnym w Mont- 
morency, pod Paryżem. Członkowie kolonii polskiej 
w Paryża nezestniozyli w znacznej liczbie w obcho 
dzie żałobnym, następnie nozoili groby rodaków, po- 
ohowanyoh na cmentarzu tamtejszym, poozem odbyło 
się ztbranie przyjacielskie, na którem wygłoszono 
kilka mów patryotyczayoh.

§ Eks-kongregacyoniśel przed sądem. W ła­
dze rządowe w Sfc.nt-Genea (Bbrdeanz) pociągnęły 
do odpowiedzialności sądowej 25 ł-ręży-profesorów, 
którym zarzucono, że wznowili w tej miejscowości 
szkołę kougregneyjną. Trybunał uwolnił wszystkieh 
oskarżonych, a wyrok był w ten sposób umotywo­
wany: „Kto chce uważać zu kongregacyonistów
obywateli, cieszących się Uujiupelniejezą swoDodą, 
jakimi są podsądai, ten pragnie, aby do osoby, któ­
ra należała kiedyś do kongregacji, miano i nadal 
jakieś stronnicze uprzedzenie prześladowcze, a w 
takim razie prawo, równe dla wszystkich, stałooy 
się narzędziem ucisku indywidualnego. Trybunał 
uwaln t wszystkich oskarżonych od wiuy i kary“ . 
Wyrok ten wywarł w kołach rzędowych przygnębia­
jące wrażanie.

§ Jerzy  O brenorió  i  m in ister serbski. Jak
wiadomo, w Konstantynopola przebywa naturalny 
syn króla MilaLa i Artemizyi Christió, kilkunasto­
letni Jaraj (Jerzy) Obrenuvid. Ma on w Serbii wielu 
zwolenników, którzy pragnęliby obalić Piotia I, a 
jego powołać na tron. Gdyby to nastąpiło, Obre- 
uo/id doznałby poparcia i <se strony kilka dworów 
zagranicznych. Przed kilkoma miesiącami popełniono 
nań zamach. Jakiś zamaskowany skrytobójca rzucił 
się na potomka Milana ze sztyletem; na szczęści* 
atentat się nie udał.

Podozas świąt wielkanocny eh st. st. był młody 
Jaraj z matką na reznrekoyi w kościele patryarchal- 
nym, dokąa też przybył w charakterze oficjalnym 
nowy minister upełn., A . Nenadorić, biat wuj oczny 
króla Piotra On, reprezentant domu Karadżordże- 
wiozów, m .lal w czacie długiego nabożeństwa spę­
dzić kilka godzin w bliakiem sąsiedztwie pełnego 
nadziei Obrenorića. Minister nie posiadał się z gnie­
wu i bezpośrednio po nabożeństwie ndał się do 
patryarchatu, gdzie oświadczył, po wszelkiej formie, 
że w przyszłości nie przyjdzie do cerkwi, jeśliby 
miał być tam równooześuie obecnym syn króla Mi­
lana. Krok ten ministra uważają w świeoie dyplo­
matycznym za niepolityczny, a inni śmiertelnicy na­
zywają go bez ogródek — śmiesznym.

{  Z  1 'r je a b s d a  piszą nam, że wiosna tam 
już w całym rozkwicie. Ciepło, pogoda wspaniała. 
Sezon pierwszy inż bardzo eiywiony; jestto najprzy­
jemniejszy i najtańszy sezon, który rzetelnie oceniają 
tylko , starzy* marjenbadezyey; najmniej korzysta 
z niego polaka publiczność, która kupi się w sezonie 
lipcowym, najtłnmiiejgzyin i najaiewygodniejszym z 
tego powodu. Rok rocznie bud.iją tu ki ku nowych 
domów, pomnażają łazienki a mimo togo w głó­
wnym sezonie nie może być tei wygody, eo w 
pierwszym. Dr. Benedykt Kwiatkowski, znakomity 
internista ordynuje już od 2 tygodni tutaj.

B. L.

REI
* Z  teatru. W sobolą popołudniu debiutować 

będzie pani Tyszkiewiczowa pod peeadcaiinem Izy 
Koreekiej w r»li A iiiy  w zztuct Muskeffe „Tamten1*.

, Wesoła wdówka*, operetka Lekarzu, której 
przedstawienia przi-rwone zostały z powodu wystę­
pów S. ArnoMsou, ukaże się w przyszłym tygodniu 
znown na repertuarzu teatru m. a 8 czerwca opere­
tka ta będzie obchodziła pierwszy jubileusz z okuty i 
25 przedstawienia w mesptłna dwórh miesiącach.

* Teatry w arszawskie. Petersburski „Tuw a 
nt>aozu donoci, że minisler.nwo spraw wewnętrzny cii 
zatwierdziło Lkwideeyę warszawskich teatrów rządo 
wych, któryoh pasywa przewyższyły już sumę 
600.000 mbli. Teatry warszawskie m»ją być umia- 
stowione.

* Utwory P rzyby lsk iego  w Ameryce. Po-
pularnośó komedyj Zygrnuuta Przybylskiego na 
wszystkich scenach polskich i amatorskioh w kraju 
odbiła się źywem echem i w Am.rycr Nadesłano 
nam cnłe etosy afiszów i wycinków z gazet amery­
kańskich, gdzie na ctle dobroczynne grywane są 
przeważnie komedye Przybylskiego oczywiście z 
„Wiokiem i Wackiem1* oraz „Pierwszym balem* 
itd. na czele. W  ostatnich miesiącach dano kilkana­
ście przedstawień, złożonych wyłą~zale z jedaoakto- 
wych komedyj Przybylskiego, w iilku większych 
miaotoch Ameryki. OryginuLość afiszów amerykań­
skich stanowi podana zawsze treść sztuki przy spi- 
sie osób grających.

* P. K orolew icz-W A ydow a rozpoczyna w 
przyszłym tygodn-n w Pradze szereg gośoinnyoh wy­
stępów w operach „Tosca**, „Fr.ust**, „Otello“ i 
„Lobengrin**. Dziwnym wobte tego wydaje się fakt, 
że*tak znakomita artystka wystąpiła na naszej sce­
nie tylko raz jedyny (I), gdy tymczasem inne sceny 
jak Petersburg, Kijów, Warszawa, Praga itd. po­
starały się o więoej występów tej polskiej artystki.

* W ystęp Adeliny PattI w Paryżu. W teatrze 
prywatnym (szkole) Jana Reszkego danein było w 
sobotę przestawienie opery .Barbiere di Seviglia“ , 
w którem święciła wielkie tryumfy Adehua Patti, 
Śpiewaczkę zasypano kwiatami. Huczne oklaski zbie 
raf też Edward Beszke, jako Don Basilio. Ouóry 
były złożone z uczniów gospodarza. Jest pośród nich 
kilka osób z wielkiego świata, które pobierają naukę 
śpiewa dla własnej przyjemności. Andytoryum bjło 
złożone z krytyków miejscowych, oraz z dum i pa­
sów ze sfer towarzyskich.
ł t e p e r tn a r  lw ow sk iego  ieatrn ule|SKlex<’ .

W e ozwa--tek teatr zamknięty.
W piątek ,.Chory z uiojenia 11 występ M. 

Frenkla.
W sobotę o g. pół do 4 tej „Tam ten1* — o go- 

dzime pół do 8-mej cioczór „Cai men“ , lV -ty  występ 
Sigrtdy Am oldson.

W niedzielę o g. pół do 4-tej Dama qć MaLey- 
ma“ — o g. pół do 8-mej wie zór .Wesoła wdówka* 
Z p. Bohupp.

W  ponieiziałek ,,'Jtar .y kawalerowie**, występ 
M. Frenkla.

W e wtorek „Mignon**, opera w 3 a , występ Si- 
rid Arnoldson.

R epertnai teatru bcsnoiTRkiogc
W cz\ artek teatr zamknięty.
W piątek „800 dni“ , w ystęp p. Feldmana.
W  sobotę „Mieszczanie** wy»tęp p. Feldm ana. 
W niedzielę „N adzieja“  w ystęp p. Feldm ina.

uzas odnowić przedpłatą
na miesiąc ezerwiee.

Z  'ZiZS&j&JEZG) * W
— Komisya dla skanalizowania Wisły pod 

Krakowem ukończyło swe czynności, wysłuchawszy 
oświadczenia wszystkich stron interesowanych. Ko­
misya zbierze się jeszcze d. 25 czerwca celem wy­
pracowania ostatecznych wniosków do wyd.aia kon- 
eeusów budowy przez ministerstwo handlu.

— Dyrekoya policyi wykryła całą szajkę zło­
dziei, która spełniała w Krakowie i Innych miastaoh 
zuchwale kradzieże na szkodę oficerów. Hersztem 
szajki był aresztowany w Wiedniu na zlecenie tut. 
policyi Alfred Wilczyński, mieszkający poi iałszy- 
wem nazwiskiem Ferdynanda Nawałki. Prócz uiego 
aresztowano w Krakowie 5 wspólników.

Z
—  Do kaneelaryi jenerał-gubernator* waiszaw- 

sfciego wpłynęło podanie o pozwolenie na osiedlenie 
się pod Warszawą 0 0  Redemptorystów. W razie 
uzyskania pozwolenia, klasztor z kaplicą byłyby 
wzniesione na Ssmalewiżnie. Przy klasztorze ma byó 
urządzouy zakład wychowawczy dla chłopoów, którzy 
oprócz nank szkolnych uozyliby się rzemiosł pod 
kieruuuietu braci i księży Redemptorystów. Księża 
Redemptoryści czyli Beuoniśoi, sprowadzeni do War­
szawy przez Zygmunta III, muli swoją siedzibę na 
Niwom Mie.śteirt przy kościele św. Benona, ad r. 
1807, poozem świątynię tę przebudowauo ua fabrykę 
wyrobów żeuzuych.

— Z wjęzienia w Lublinie zbiegło 41 więźniów, 
w tern 21 politycznych, 15 złodziei recydywistów i 
5 bandytów. Przepłynęli oni rzekę, która płynie 
kulo więzienia. Wysłano za nimi policyę, wojsko 
i kozików, lecz ich nie ujęto. Kozacy rozpoczęli 
strzelaninę po łąkach, nie raniąc na szozęśc 9 
nikogo.

Z 22ZIJO
— ,Kijewskaja Myśl** donosi, żs na oałym 

obszarze olbrzymiego klucza Białocerkiewskiego, 
własności hr. Brauickich, wybushły r o z r u c h y  
a g r a r a e. Jeden folwark płonie za drugim. Naj­
częściej chłopi podpalają w nooy, tak że ginie oały 
żywy i martwy inwentarz. We wsi Połogi odkryto 
nawet oałe stowarzyszenie tajne, które miało aa celu 
zniszozeaie oałyoh dóbr hrabstwa Braaiokich.

— W  Ksrostynowskiem seminaryum nauezy- 
ciels tiesa uczniowie zażądali zniesienie egzaminów 
przejściowych w 8 niższych klasach, grożąc w prze- 
oiwnym razie podpaleniem gmachu. Gdy im odmó­
wiono, istotnie podpalili budynek szkolny, pożar 
jednak w zarodku ugaszono.

Z całego świata
W iedeń. Pod zarzutem agitaoyi anarchisty­

cznej, oraz otrzymywania stosunków z aresztowa­
nymi niedawno w Berlinie studentami rosyjskimi, 
aresztowano w Graca Wasyla Audrejewa, rosyjskiego 
poddanego, akademika. Następnie przewieziono go 
do W isdnia, lecz z braku dowodów śledztwo przeoiw 
niema zostało wstrzymane, natomiast kazano Andre- 
jewowi opuśoić Austryę, pozostawiając mu do woli 
wybór granicy.

Paryż. Król norweski Haokon przyjął Wuso- 
raj ciało dyplomatyczne, poczem złożył wizytą byłe- j 
mu prez. Fiancyi, Lonbetawi,

P ilno. Rada miejska nadała na wczorajszem 
posłodzeniu ministrom Forztowi i Paeakowi oraz po­
słowi Oiperze obywatelstwo honorowe.

Wynik wyborów
Wczoraj 28 bm. miało w wyborach ściślej­

szych zostać wybranych I I  posłów a to jeden 
poseł mn’ej8zości okr. nr. 53 Krosno i po dwu 
posłów w pięciu okręgach z pomiędzy trzech 
kandydatów, którzy największą ilość głosów uzy­
skali przy ponownym wyborze d. 21 bm.

Wynik wcz"rajszych tych wyborów, tak 
przedstawiają telegramy :

O k r ę g  50 K r o s n o  itd. Przy wyborze 
ściś’eiszym jadnego posła mniejszośń głosowało 
13 203 . Otrzymali: Jan Harnek (ludowiec) 9920; 
Wincenty Tęczar (Rada narodowa) 3196. Wy­
brany posłem włość. Jan H arnek (lud.).

O k r ę g  48 N o w y  S ą c z  itd. Przy 
wczorajszym wyborze ściślejszym dwa posłów 
głosowało 19.079 wyborców. Otrzymali: Tomasz 
Ciągło (ludowiec) 8060; Stanisław Potoczek 
(centrum) 6444; ks. Gabryel Hnatysz&k (staro- 
rusin) 4675, Wybrani posłam i: włość. Tomasz 
C iągło  (lud.) i włość. Stanisław Poioozek 
(oentr.).

O k r ę g  55.  D o l i n a ,  Kałusz i t. d. 
Przy wczorajszym wyborze ściślejszym dwóch po­
słów otrzym ali: dr. Cyryl Trylowski (rusk. rad.) 
18.577, Stefan Cipser (Jttada nar.) 11.803, Julian 
Romańczuk (ukr.) 14.918 głosów. Wybrani tedy 
zostali posłam i: uur Julian Rom ańczuk i rady­
kał ruski dr. Cyryl Trylow akl, wybrany już ras 
w okr. 56 Peczeniżyn, Kołomyja.

O k r ę g  63.  Z ł o c z ó w  itd. Przy ści­
ślejszym wyborze dwóch posłów głosowało 32092. 
Otrzymali: dr. Mikołaj Hlibowicki (starorusin) 
13016, Kazimierz Obertyński (konserw.) 18.386, 
ks. Izydor Zielski (ukrain.) 5.740. WyDrani po­
słami konc. ad w. dr. Mikołaj H llbo wieki i Kazi­
mierz O bertyński.

O k r ę g  67. J a r o s ł a w ,  Cieszanów 
itd. Przy wczorajszym wyborze ściślejszym dwóch 
posłów, głosowało 25.160. Otrzymali: dr. W ło ­
dzimierz Kozłowski (kons.) 11.691, dr. Daniel 
Stachura (ukr.) 8 473, dr. Iwan Hryniewiecki 
(staror.) 4-996. Wybrani tedy posłami: dr. Wło­
dzimierz K oz łow sk i i dr. Daniel S iachnrs.

O k r ę g  68. T a r n o p o l ,  Zbaraż itd. 
Przy ściślejszym wyborze dwóch posłów głoso­
wało 27.047. Otrzymali: Jacko Ostapczuk (rusk. 
socjalista) 10701, Jan Zamorski (nar. dem., 
Rada naród.) 9,892, dr. Izydor Hołabowicz (ukr.) 
6.454. W ,b ra n .: włośó. socj. ruski Jacek Ostap- 
ozuk i Jan Zamorski.

Jednym z najjaśniejszych dni wyborczych 
był dzień wczorajszy; nie przysporzył nam bo­
wiem dalszych strat narodowych. W e wszystkich 
trzech okręgach polsko-ruskich, w których wy­
bór się wczoraj odbywał, w yszli kandydaci pol­
scy, a mianowicie pp.: dr. Wł. Kozłowski, Kaz. 
Obertyński i Zamorski, a że poprzednio z okrę­
gów polsko-ruskich wy bram zostali pp. Abraha-

mowicz (Lwów), Fiedler (Sanok), Mleczko (Sam­
bor), Zagórski (Skałat) a w piątek niewątpliwie 
wybrary zostanie w okr. przemyskim nr. 61 dr. 
Czajkowski, więc z 8 okręgów mieszanych oędą 
Polacy mieć swoją reprezentację, a jedynie 
w dwu okręgach (Buczacz i Trembowla), gdzie 
wyszli Byoniści Gabel i niahler, ludność polska 
n A będzie mieć w parlamencie swego za­
stępstwa.

Z okręgów rusaich nie zdobyliśmy żadnego 
mandatu, bo i przy wczorajszym wyborze kan­
dydat polski p. Cipser (okr. nr. 65 Dolina) po­
został niestety w mniejszości. Nie daliśmy atoli 
i Rusinom żadnego mandatu polskiego, bo w 
Nowym Sączu upadł kandydat ruski ks. Hnaty- 
szak, który bardzo silne tam zabiegi czynił.

Na 11 posłów, którzy wczoraj mieli być 
wybrani, zostało rzeczywiście 11 definitywnie 
wybranych, tak, że ta serya 18 okręgów dwu- 
mandatowych (9 polskich, 7 mięszanych, 2 ru­
skie), która rozpoczęła wybory 14 bm., dokonała 
icn już w zupełności i wyznaczony dla nich na 
dzień 4 czerwca termin ponownych wyborów 
ściślejszych, odpadnie, jako zupełnie już niepo­
trzebny.

Prawdopodobnie i piątek 31 bm., w któ­
rym to dniu oprócz ściślejszych wyborów w 7 
okręgach miejskich, ma się odbyć wybór ś c i­
ślejszy po dwu posłów w 12 okręgach dwuman- 
datowych przyniesie już rezultat ostateczny, tak, 
że wszystkie wybory w tym dniu dokonane zo ­
staną i wogóle się zakończą.

Z 11 posłów wybranych wczoraj 28 bm. 
uznaje solidarność K o ła  poi. 4 a to : konserwa­
tyści dr. Kozłowski i Kaz. Obertyński, nar. dem. 
Zamorski i centr. Stanisław Potoczek (brat daw­
nego posła Jana Poioczka, który tym razern u- 
padł), dalej wybrano 2 ludowców Ciągło i Harnek i 
5 Rusinów a to: dwu Ukraińców J. Romańczuk 
i dr. Stachura, jeden starorusin dr. Hlibowicki,
1 radykał ruski dr. Cyryl Trylowski (podwójnie 
wybrany) i 1 socjalista ruski Ostapczuk.

Ogólny wynik dotychczasowych wyborów 
tak się tedy przedstawia : Na 106 posłów z Ga- 
licyi zostało wybranych definitywnie 74 (brakuje 
tedy jeszcze 82). Z owych 74 posłów jest 57 
Polaków, 15 Rusinów, 2 Niemców żydów- 
syonistów.

Z 57 Folaków jest 38 uznająoych solidar­
ność K oła poi., 14 ludowoow, 3 socjalistów  i 2 
socjalistów  niezawisłych (breiter, Gross). Z 15 
Rusinów należy 9 do oboziu ukraińskiego, 3 do 
staroruskiego, 3 do radykalnego i 1 socjalista 
ruski.

Piątkowy wybór o ile pójdzie dobrze, może 
przysporzyć Kołu polskiemn 6 posłów z okręgów 
miejskich a 13 z 12 okręgów dwumandatowych, 
tak, że Koło polskie bez ludowców liczyłoby 57 
posłów. L u d orcy  mają w tej chwili 14 manda­
tów, wybór piątkowy przyniesie im jeszcze jeden 
mandat (W ójoik) tak, że razem będzie ich 15. 
Gdyby wstąpili do K ołt, Kolo polskie liczyłoby 
72 głosów.

Rusini w piątek zdobyć mogą w najgoi- 
szym dla nas razie 13 mandatów, tak, że z kra­
ju naszego będą mieli rzeczywiście 28 postów tj. 

i tylu, ilu przy uchwaleniu reformy wyborczej dla 
1 nich z góry preliminowano.

Zastępcy posłów .
Według dotychczasowych wiadomości wy­

brani zostali następujący zastępey posłów :
Okręg 43. P i l z n o .  Adam Krężel, rolnik 

w Przerytym borze, zastępca posła Siwnli; Jan 
Babicz, roluik w Pas&czynie, zast posła Stani­
szewskiego.

Okręg 44. M i e l e c  Dr. Józef Moskwa 
obrońca w spr. ka^n. w Dąbrowej, zistępca p o ­
sła B ojk i; Józef Miodoński, sekr. sądu w C ebro­
wej zastępca posła ks. Kopycińskiego.

Okręg 45. N i s k o .  Władysław Osowski 
rolnik z Wielowsi, zastępca posła K rem py; 
Franc. Kostyra, roluiit z Łętowni, zastępca po­
sła Wiącka.

Okręg 47. Ł a ń c u t .  Marcin Marcinow- 
ssi, rolnik z Przychajca, zastępca posła Jacho­
wicza; ks. Władysław Tryczyński, rz. kat. pro­
boszcz w Markowe], zastępca posła ks. Lubo­
mirskiego.

Okręg 51. S a n o k .  K s. Roman Czajkow- 
wski gr. kat. proboszcz w Tarnawie dolnej, za­
stępca posła Kuryłowicza; Adate Pytel prof. gimn. 
w Sanoku, zastępca posła Fiedlera

Okręg 69. T r e m b o w l a .  Ks. Iwan Hor- 
dijewski, gr. kat. proboszcz w Szmańkowcach; 
zastępca dra Kolessy; dr. Józef Braun, adwokat 
w Kopyczyńcach zastępca posła Mahlera.

Okręg 70, S k a ł a t .  Ks. Michał Czaczkow- 
ski gr. kat. prob. w Toustem zastępca Petryckiego; 
Stanisław Bieniowski, kierownik szkoły męskiej 
w Skałacie, zastępca posła Zagórskiego.

Z innych okręgów dotąd brak autentycznych 
wiadomości.

Cesara a w ynik  w yborów .
3erno. Dziennik „Lidore Nowiny1* dowia­

duje się z miarodajnej strony o  wrażeniu, jakie 
wywarły wy bur y w kołach dworskich. Donoszą 
o tern, co następuje: Dwa dni przed wyborami 
minister br. BienertŁ zapewniał monarchę, że tylko 
35 socyalnych demokratów przejdzie do parla­
mentu, a kiedy br. Beck po dokonaniu w\borów 
oznajmił monarsze, że wybrano 85 socjalistów , 
monarcha czynił mu wyrzuty. Minister-prezy- 
dent ofiarował swą tekę do dyspozycyi monar­
chy, jednakże zaznaczył, że wielki liczba posłów 
socyalno-demokratycznyoh nie jest odzwierciedle­
niem opinii szerokich mas ludności, jest to ra­
czej wynik wzajemnego zwalczania się stron­
nictw obywatelskich i agrarnych. Daiej zwiewni! 
monarchę, że socjalni demokraci nie będą czy­
nili truduości ani prowizorjum budżetowemu, 
ani kontyngentowi rekrutów. Iiość głosów s o c ja ­
listycznych zapobiegnie waśniom narodowościo­
wym w parlamencie. Podniósł nadto, że nowa 
Izba poselska będzie miała charakter konserwa­
tywny, gdyż obok 120 niemieckich konserwaty­
wnych posłów, konserwatyści będą przeważali 
zarówno w Kole polakiem, jak i w klubie cze­
skim Po tern przedstawieniu sytuacji cesarz od­
rzucił dymisyę br. Becka.

Telegramy i telefonematy
z dnia 29 maja 1907.
Prognoza pogody.

W iedeń. Prognoza centralnego zakładu mete- 
oro’ ogiczŁ»go w Wiednia na dzień 80 maja:

W Galioyi: Miejscami pochmurno, mierne wia­
try, mierne oiepło, skłonność do burz.

Nowa izba poselska.
W iedeń. „N. Fr. Preise* donosi, że po u- 

konstytuowaniu się nowej izby poselskiej, prezes 
ministrów złoży programowe oświadczenie, nad 
którem wywiąże się dyskusya w miejsce dysku­
s ji adresowej, a to ze względu na newy skład 
izby.

Tenże dziennik donosi, że wybrani aa B u­
kowinie posłowie rumuńscy nie utworzy osobne 
go klubu, lecz z wyjątkiem Oneiula, który po­
zostanie dzikim, połączyć się mają z wiemiecką 
partyą agrarną pod warunkiem zastrzeżenia im ieh 
specjalnego narodowego stanowiska i wyłączenia 
z programu stronnictwa agrarnego wyodrębnie­
nia Galicyi i Buzowiny.

Po wyborach.
Budapeszt. W spółpracownik dziennika 

„F riss U jsag1*, bawiący przed paru dniami w 
Wiedniu, interweniował dr. Luegera w sprawie 
stosunków w  przyszłej Izbie poselskiej. Dr. Lue- 
ger między innemi oświadczy!, że stronnictwom 
niemieckim nie uda się utworzyć większości w 
nowej Izbie tak samo, jak  to się nie u la stron­
nictwu chrześcijańsko-spotecznemu. Nigdybym 
się nie zgodził — rzskł dr. Lueger — na o b ję ­
cie teki w  gabinecie, nie miałbym jednał: nic 
przeciwko tomu, gdyby jeden ze strondotw a 
chrześoijańsko-społecznego objął tekę ministe- 
ryalną.

C o się tyczy kwestyi węgierskiej, to cały 
parlament będzie jednolicie występował prze­
ciwko aspiracyom węgierskim.

Następnie dość optymistycznie zapowiedział 
dr. Lueger, że prawdopodobnie, kto jeszcze 
przeżyje 20 lat, ten doczeka się monarchii je ­
dnolitej, w każdym razie nie w myśl Koszuta, 
któryby pragnął tę jednolitą monarchię widzieć 
pod hegemonią W ęgier.

Praga. Były burmistrz m. Pragi Srb, który 
cieszy się powszechną sympatyą, ma byó w y­
brany na prezesa ogólnego związku czeskiego 
w radzie państwa.

Praga. W czoraj ukonstytuował się klub 
czeskiej partyi agrarnej w  radzie państwa, wy­
bierając przewodniczącym klubu p. Praszeka. 
Równocześnie postanowiono poczynić kroki ce­
lem założenia wspólnego związku czeskiego, łą­
czącego w sobie wszystkie stronnictwa czeskie w 
radzie państwa. Sprawa utworzenia takiego zwią­
zku jest już zapewnioną, gdyż zarówno Staro- 
czesi, jak i Młodoczesi przed niedawnym czasem 
oświadczyli gotowość przystąpienia.

Sejm dolno-austryaeki
W iedeń . Na azisiejszem posiedzeniu sejmu 

dolno-austry&ckiego domagali się pp. Si.berer i 
tow. odpowiedzi aa wniesioną podczas poprze­
dniej eesyi interpelację w sprawie działalności 
towarzystwa aFreie ŚcruleL.

Parlament francuski.
P arys, izba deputowanych przyjęła wczo­

raj ustawę w sprawie wcześniejszego wypuszcze­
nia na urlop żołnierzy asenterowanych w r. 1903, 
jakoteż połączoną z tą ustawą interpelację posła 
radykalno-socyalistycznego Tegniera, który przed­
stawił życzenie ludności włościańskiej. W inte­
resie jej leży, aby żołnierze z r. 1908 z począt­
kiem lipca byli jua na urlopie, by synom w ło­
ścian umożliwioną była praca podczas, żniw. Po­
nieważ żadne chmury nie nagromadziły się na 
horyzoncie politycznym mówca nie może pojąć, 
jaki rząd ma powód w tern, aby żołnierzy puścić 
dopiero 17 lipca, gdy oni mogą już być uwol­
nieni 29 czerwca. Wniosek Tegniera, zwalczany 
przez kom isję i przez rsąd, odrzucono 882 gło­
sami przeciw 201. Odrzucono także uwolnienie 
w d. 5 lipca. Minister wojny Picquart oświadczył, 
ie  pragnąłbr tych żołnierzy widsieć leszcze pod­
czas rewij 14 iipca, ale jeżeli izba będzie tego 
pragnęła, można będzie uwolnić ich już 
13 lipca. Tak też uchwalono 536 głosami prze­
ciw 5.

Z ziem poiskichr
W arszawa. Prezes Tow. Polskiej Macierży 

szkolnej, mecenas Osuchowski, przesłał Kołu pol­
skiemu w Dumie memoryał dotyczący tutejszych 
stosunków szkolnych i Macierzy szkolnej, która 
nie cieszy się życzliwością tutejszych władz 
szkolnych, jakkolwiek działa ściśle w granicach 
legalności.

Z Rosyi.
Duma.

Petersburg. Na wczorajszem posiedzeniu 
Dumy prezydent Gołowin odczytał wśród burzli­
wych oklasków nadesłany przez sijm  finlandzki 
telegram.

Przedłożenie wniesione przez ministra robót 
jublicznych, przekazano kom isji, poczem izba 
przeszła do dyskusji nad propozycją  38 posłów, 
aby przystąpiono do ob-ad nad wnioskiem w 
sprawie p o t ę p i e n i a  z b r o d n i  p o l i ­
t y c z n y c h .  Według przyjętego niedawno re­
gulaminu, mogło w tej kwestyi zabierać głos 
tylko 4 posłów, a mianowicie dwaj contra a 
dwaj pro,

Prof. Rhein i biskup Eulogjusz oświadczyli 
się za wnioskiem, przyesem wskazali, że Duma, 
żądając zniesienia kary śmierci i ustaw w yjąt­
kowych, może podnieść swe moralne znaczenie 
tylko przez potępienie tych wstrętnych zbrodni.

Posłowie socjalistyczni Niebowidow i Ata- 
chew oświadczyli, że członkowie prawicy pra­
cują nad wywołaniem rozwiązania Dumy i sto­
sują wszelkie środki, by Dumę ooniżyć. Mówcy 
nie mogą wierzyć, aby wniosek prawicy był 
szczery, gdyż członkow i- prawicy przecież sami 
w to nie wierzą, żeby potępienie zbrodni przez 
Dumę mogło odnieść skutek faktyczny. Duma 
mogłaby zaś podkopać swą powagę, gdyby z o- 
bawy przed rozwiązaniem przyjęła wniosek 
prawicy.

W  końcu p. Niebowidow wniósł o d r z u ­
c e n i e  p r o p o z y c j i  p r a w i c y .  W gło­
sowaniu wziosek jego p r z y j ę t o  215 głosami 
przeciw 146.

Petersburg. Wczorajsze posiedzenie Dumy 
miało charakter bardzo spokojny. W ogóle skrajna 
lewica, odkąd jej członkowie Ij. przewódcy uo- 
cyalno-demokratyczni Aleksiński i Ceretelli udali 
się w podróż do Londynu, zachowuje się mniej 
wojowniczo. Na prawicy brakło wi-kszej części 
poslow, albciwiem około 20 członków prawicy

i pażdziernikowców udało się do Carskiego Sioła, 
gdzie zostali przyjęci przez cara. Nadto posłow e 
hr. Bobryński i ks. Urusow odjechali do lufy, 
gdzie wsbuchły niepokoje agrarne.

Duma przyjęła w trzeciem czytaniu kredyt 
17 i pół miliona rubli na zapomogi dla dotknię­
tych nieurodzajem i przeszła do dyskusji szkol­
nej. Deputowani Bererin i Bułat, jakoteż socyalny 
demokrata Mandeiberg w nader ostrych słowach 
krytykowali politykę szkolną rządu.

Po wywodach tych mówców Duma przyjęła 
wniosek, by dyskusję generalną nad przedłoże­
niem rządowem o po^szechnem nauczaniu zam­
knąć i przekazać ją kom isji złożonej z 33 człon­
ków. Następnie uchwalono, mimo sprzeciwiania 
się socyalistów, by tylko jeden dzień w tygodniu, 
mianowicie czwartek, był poświęcony interpe­
lacjom .

S piaw a agrarna.
Petersburg. Znam mowa Stołypma w 

sprawie agrarnej będzie puDlikowaną we wszyst­
kich guberniach. Nadto w każdej wsi będzie od­
czytaną na zwołać się mającem w tym celu ze­
braniu chłopów.

Z ja zd  ziem stw .
Petersburg. Minister spraw wewn. tuzwo- 

lił na odbycie zjazdu ziemstw w Moskwie w 
czerwcu br. Ma on potrwać 10 dni. Z każdej 
gubernii przybędzie pięciu delegatów. Zjazd zaj­
mie się reformą administracji lokalnej i innemi 
kwestyami w sprawie zakresu działania ziemstw.

R ew elncyon iśei.
Petersburg. ,Pieteisb. Gazeta** donosi: 

Aresztowania członków wojskowego związtu 
trwają w dalszym ciągu. W obozach letnich 
ustanowiono bardzo ścisły nadzór nad szeregow­
cami. Kanceiarye sztabów są bardzo pilnie 
strzeżone. Tajna policja ma w ręku spisy człon­
ków Związku, wedle których aresztowano już 
przeszło 200 osob Mimo to nie ujęto ani jeduego 
z przywódców spisku, którzy najpra wdopodobaiej 
znajdują się za grancą Świadczy o tern obszer­
na korespondeucya, którą znaleziono u areszto­
wanych członków Związku. Nadto podczas re- 
wizyj poznajdywano plany pałaców carskich, do­
kładne mapy wojskowe itp. Aresztowano także 
wielu podoficerów i oficerów.

Peznań. Pruska poheya graniczna areszto­
wała 14 anarchistów Fosyjskich, którzy Ufiłowali 
przez Niemcy doitać się do Szwajcaryi. Znale­
zione przy nich kompromitujące ich papiery. Są 
to przeważnie młodzieńcy 20-kilkuleini, poszuki­
wani przez rząd rosyjski za planowanie mordów 
i Kradzież planów.

N apady.
Ryga. Onegdaj o 10 rano 5 bandytów w 

pobliżu stacyi Eolderaju napadło na pociąg służ­
bowy kolei rysko-orłowskiej, wiozący pensye dla 
urzędników. Bandyci zabili płatniczego i pomo­
cnika maszynisty, a ciężko zranili konduktora, 
poczem odebiali artelszczykowi torbę z drobną 
monetą. Worna z większą sumą pieniędzy nie 
dostrzegli.

Ługańsk. W nocy zabito 6 strzałami wra­
cającego z teatru członka związku prawdzi­
wych Rosyan Gołuba, której niedawno w 
charakterze robotnika wstąpił do fabryki Hart- 
mana.

Z Serbii.
Belgrad Serbski poseł w Berlinie Wuicz 

podał się do dymisyi. Sytuacja polityczna tu­
dzież zatarg jego z Passiczem jeszcze bardziej 
się zaogni, skoro Wuicz pozostanie w Belgradzie 
i rozpocznie agitacyę wśród swoich *woienników 
przeciwko gabinetowi Passicza, który będzie mu­
siał ustąpić. Mlodoradykali domagają się o b e ­
cnie dymisyi całego gabinetu, nowych wyborów 
i utworzenia gabiueJu koal:cyjnego.

Ameryka a Japonia.
Newy Jerk . Rooseve;t zapowiedział rządo­

wi kalifornijskiemu, że użyje wojska w razii 
dalszego trwania demolacyi sklepów i restauracyj 
japońskich. Wzburzenie przeciw Japończykom w 
St. Francisko nie usiaje.

Z *ynków towarowych.
B an k rolniczy we Lwowie.

Lw ów  dnia ~9 maja.
Dziś notujemy za C* I kilogram ów locą Uwów.

W aluta koronowa-
Pszenica gotow a od9 tiJ do II 80, pszemoa na tor 

mina OflO do 0'O0. Żyto gotow<*. 3’25 do ś ł ) ,  żyto cv. 
termina OOOdo 0 00. Owies obracany, gotow y 9 5 i d o  
9'80. O w iec obroczny na termina O 00 do OOl Jgrsz uieo 
pastewny 000 do 0 0). .Jęczmień browarniany 9 5 )  da 
10— . Rzepak 00'0o do 00 00. Lnianita i>uO do O-0‘ i. 
Uroch pastewny 0 00 do OOO groch da gotowania 
10  ",c do 12 — Wykę 0 0 0 00. Bob.k 0 00 do O 00
K roczka 00.00 da uO‘00. Kuaurndza no.w* za .->6 Kilo 
00-0 do 0*00 k u K u r u d z a  stara b^n) do U 00. Ohrnu m  
wy za 56 kilo 00-00 do 0000, chmiel etary Oa-ou do
00-00 Koniczyna cze rw o n a    do —• kom czynt
i d0 , kom ozyna szw edzka —  —  do

Tym o u -  do -
Sairyfcus paritas Tarnopol Za 100 litr. now y od 

45-50 do 4,V7ó. tfpirytns paiitas Tarnopol na term iny
_ .  do — , spirytns pantas Tarnopol easkontya-
gentowany 26-— do 26'50.

Co do jęczmienia usposobienie słabsze — inno 
produkty notują niezmiennie.

W iedeń, 29 maja. S p i r y t u s .  Z a  towar 
skontyngentow any z dostaw ą natychm iastow ą za 100 
HI. płacono aor. 50-20 do 50-60.

T endencya: bardzo silna.
Budapeszt dnia 23 m n.ja. Kurs w koro­

na -h i po 100 klg. Notowano pszenicę na ma. OOO— 
0-00 na październik 1034—10-35, żyto na maj 0 0 0 — 
0-00, zia październik 8 1 0 —8 7 1 , owies ua maj W-OO— 
U-OO, na październik 7 05—7 06, kukurudza na ,naj 0 UO 
—OOO, na lipiec 6 0 8 -6 -0 9 , rzepak na sierpień 
15-70-15-30.

Oferty: słabe.
Chęć kupna: słaba.
U sposobienie: sposojne.
P o g o d a : poohn-urno.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.]

D i .
ordynuje w chorobach dróg moczowych od 2 do 
4 popołudniu, L w ów , ulica A kadem icka I. 8.

*20.000 k oron , wynosi główne wygrana lo- 
teryi na dom sierót. Zwracemy uwagę naszych 
czytelników, że ciągnienie odbędzie się nieodwo­
łalnie 6 czerwca 1907 r. i polecamy kupno lo ­
sów po 1 kor. na ten humanitarny cel.

P rzy jech ali do  Lw owa d. 29 m di? 1907. 
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). S. 

Białoekórski ze Stajów, dr. B. Czylik z Tarnopola. 
A. Skaza z Krakowa, f i  Schuller z Lipowiec, fi.
Simkowios z Wygody. J. Rzepak z Podwoloezysk,
dr. L. Kulczyński z Krakowa, S. Tauszyński z Ba- 
kowiec, R. Donis i P. Daaikowski z Krakowa, M.
Komarnicki z Jarosławie, M. Aslan z Rjhctyua, S.
Rudnicki z Podola ros., dr. Piątkiewic, z Tarnopo- 

> la, P. Marszałkiewiez z Kołodziejówki, T. W . Lan- 
desberg z Tarnopola, K. Ramska i M. Męcińsk* z 
Mikołajowa.

sprawie naro
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Wśród życia towarzyskiego.
Powieść EDYTY WHJ KTON.

(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)
—  Ja tylko mówię, t t  pi j  Gryce i ja za­

mierzamy być bardzo dobry n i  przyj aoiółmi.
—  Hm, rozumiem. —  Pani Trenor atkwiła 

w niej spojrzenie pełne zachwyta. Czy wiesz, 
mówią, że on ma sto ośmdziasiąt tysięcy 
rocznagj dochodu — i nic nie wydaje, prócz na 
jakieś tam stara szpargały i książki. A matka jego 
chora jest na serce i zostawi mu duio w ięcej. 
O ! Lily tylko bądź przezorną, zaklinam ją  przy­
jaciółka.

Panna Bart uśmiechała się dalej. — W y­
strzegałabym się naprzykiad powiedzieć mu, że 
m a dużo starych szpargałów i książek.

— N o, naturalnie; ja  wiem, że ty zawsze 
masz talent do mówienia z każdym o tern, co  
mu jest miłem. Ale on jest okropnie nieśmiały, 
łatwo się zrażający, i... i... i

— Powiedz otwarcie, Judyto, ja  mam opi- i 
nię polującej na bogatego męża panny?

— Ach!  tego nie miałam na m yśli; i o n 1 
by w to z początku nie uwierzył — rzekła pani

20 T ion or z naiwną przebiegłością. —  A le wiesz, 
że czasami bywa tu bardzo wesoło, muszę coś 
o  tem napomknąć Gustawowi i Jackow i, bo 
gdyby on pomyślał, że jesteś tem, co  jego mat­
ka nazywa postępową panną, no, wiesz, co chcę 
powiedzieć. Nie kładź cwej szkarłatnej „crepe 
de chine0 do obiadu, i nie pal papierobów, je ­
żeli tylko możesz, m oja droga.

L ily  odsunęła skończony list z uśmiechem.
— Jesteś bord .o  dobra, Judy, zamknę m o­

je  papierosy i włożę tę zeszłoroczną suknię, 
którą przysłałaś mi aziś rano.

— A  bridge? Ozy i bridge’ a nie lubi? 
Ach I Lily, cóż za okropne życie będziesz w io­
dła! Ale naturalnie, będę się strzegła, czemużeś 
mię nie uprzedziła w czo.a: w ieczorem ? N iem a  
tegc, czego bym nie uczyniła, ażeby cię widzieć 
szczęśliwą kochanie!

Tu pani Trenor, zapalając się po kobiece­
mu do ułatwienia biegu prawdziwej m iłości, 
objęła Lily długim uściskiem.

—  Czy na pewno — spytała troskliwie — 
nie chcesz, żebym telefonowała do W awrzyńca 
Seiden ?

—  N a pewno — odpowiedzisła Lily.
Trzy dni następne wyrażały całą zdolność

miss Bart do dawania sobie rady bez postron­
nej pom ocy.

W  sobotę po południu, siedząc na tarasie 
w Bellomcnt, uśmiechała się do siebie samej na 
myśl, że pani Trenor obawiała się, iż ona, Liiy, 
m oże działać zbyt pospiesznie. Jeżeli kiedykol­
wiek trzeba je j było podobnego ostrzeżenia, to 
czas dał jej niejedną skuteczną nauzę, tak, że 
teraz umiała stosować kroki swe do biegu 
sprawy, za którą zdążała. W  spranie z panem 
Gryce zauważ/te, iż dobrze jest wyLiegać tro­
chę naprzód, i nęcić go stopniowo wzrastającą 
zażyłością. Otoczenie, w którem się znajdowali, 
bardzo sprzyjało tego rodzaju stosunkowi. Pani 
Trenor, wierna przyrzeczeniu, niczrm nie zdra­
dzała, iż oczekuje udziału Lily w  grze, dała 
nawet do zrozumienia inuym graczom, że nie 
powinni się dziwić, iż tym razem piękna Lily 
nie dotrzymuje im towarzystwa.

Na skutek tego Lily znalazła się niebawem 
utoczona tą kobiecą troskliwością, która czasami 
zdarza się młodym pannom, podczas gay się o 
nią ktoś stara. W śród tłumnych zebrań towarzy­
stwa Belloincnt, t7/orzyła się wkoło niej pewnego 
rodzaju samotność a przyjaciele jej nie mogliby 
okazać większej dyskrecyi, gdyby nawet te konkury 
odbywały się w atmosferze romantycznej. W  tem 
kole postępowanie takie znamianowało, że wszys- 
oy zrozumieli i sympatyzowali z kierującemi ją 
pobudkami, a p. Gryce zyskał w jej oczach, gdy

widziała poważanie, jakie naokoło wzbudzał.
Taras w Bellomoncie we wrześniowe wie­

czory był miejscem sprzyj ającem do sentymen­
talnych rozmyślań i kiedy miss Bart w pewnej 
odległości od ożywionego kółka, zebranego przy 
stoliku z herbatą, stał i. oparta o  Lalustradę, to 
mogła swobodnie oddawać się najpoetyczniejszym 
marzeniom. W rzeczy samej zaś myśl jej krąży­
ła około różnych szczęśliwości, oczekujących ją 
w przyszłości. Ze swego miej ca widziała je 
wszystkie wcielone w postać pana Gryce, który 
w letniem paicie i szaliku na szyi, trochę znie­
cierpliwiony siedział na brzegu krzesła i słuchał 
jak Karolina Fisher z całą energią oka i giestu, 
którymi ją wyposażyła natura, wmawiała weń 
obowiązek wzięcia udziału w reformie muni­
cypalnej .

Ostaimem dziwactwem pani Fisher była re­
forma municypalna. Manię tę poprzedziły przed­
tem gorliwość dla socjalizmu, który znów w 
swoim czasie zastąpił gorącą agitacyę za „Nau­
ką Chrześcijańską1*... Pani Fisher była osobą ma­
łego wzrostu, ognistego temperamentu i drama­
tycznego uerwu pełn ą ; ręce jej zaś i oczy były 
zwykle doskonałymi adw okatur sprawy, której 
broniła. Popełniała jednak zwykły błąd, właściwy 
entuzjastom, to jest nie spostrzegła w cale chło­
dnego zainteresowania swoich słuchaczy, Lily

więc bawiła się doskonale obserwowaniem mil* 
czącego oporu, który drgał prawie w każdym 
muskule twarzy pana Gryce. Widziała bowiem 
dobrze, że w tej chwili walczą w nim dwa uczu­
cia ' uczucie obawy przeziębienia się, jeżeli p o ­
zostanie na dworze zbyt długo o tej porze dnia 
i uczucie strachu, że jeżeli wejdzie do mieszka­
nia, pani Fisher pójdzie za nim i każe mu pod­
pisać jaki papier.

Pan Gryce miał wrodzony wstręt do „z o ­
bowiązywania się“ , jakkolwiek więc troskliwie 
dbał o  swoje zdrowie, to jednak widocznie do­
szedł do wniosku, iż bezpieczniej było pozostać 
zdała od pióra i atramentu, dopóki traf szczęśli­
wy nie uwolni go zc szponów pani Fisher. 
Tymczasem słał tęsane i udręczone spojrzenia w 
stronę miss Barth- która zapadała w coraz słod­
sze ii pełne gracy, zamyślenie. Ona dobrze znała 
wartość kontrastów i umiała uwypuklać swe za­
loty i wiedziała, do jakiego stopnia wielomówność 
pani Fisher czyniła czarującym je j spokojny 
układ.

(G  d. n.)

fagliano-Śyrup
W p l u s a e  d o  r c | e s t r n  n r z « d c w « g »  o ł o s k i e j  fa ru u u tw ip w l

w e  f l a s z k a c h ,  p u d e l k a c h  (proszek), 
i  w  t a b l e t k a c h  (pigułki)

premiowany na ibrm icenty czuej wystawie 1094 i na hygie- 
E r n e s t a  P a g i i a n e .  nieśnej wystawie 1900, w dedyolanie na międzynarodowej

wystawie 1906 r. -W* m e d i t l e l l l .  -O -
D « nabycia we w szystkich  w iększych e p tek .eh  i drtgueryach . 287

1 Wystrzegać się należy przed naśladownictwem Każdy flakon i pudełko musią być zaopatrzone ifn rm n l 
w zarejestrowaną markę. Celem zamówienia i wyjaśnienia proszę się zwrócić do mSzei firmy IMHnlilii 

P r o f .  E r n e s t o  P a g l i a n o  w Neapolu, siata S in  M arce 4. llU U pui

p ro f.

D r e b n e  e g l o s i e n l ą
po 4  hl. od wyrazu.

BULION
przewyDomy, z drobin i zwierzyny, urzy 
drożyżnie mięsa zdrowa, pożywna i tania 

sapa, po 24, 20 i 15 koron kilo. 
Kazim iera Mateayńska —  K o łom y ja  

Mnichów ka 80.

J A N  W O J T Y C H ,  z ł s t n l h ,  zaprzy­
siężony zn a -ca  sądowy, Lw ów , Aka­
d e m ik a  8. 480

M l i i r  r m t -u  w ^  irednim> ro,m-l\ IU  w A n lw C t miej-,ca się na gospodar­
stwie, z dobreni świadsetwami, poszmkmje 
miejsca. Antonina Miiil — Siomiaaówka- 
Saczeraec (Dom Zajączkowskiego). 483

Szparagi 4<4
po 80 bal. za 1  kg. tylko za pobraniem 

d ó b r  S ą d o w a  W i s z n i a .

Dla znawców cennych 
perskich dywanów.

Przeil ozny stary, świetnie zackowany je­
dwabny dywan perski (modlitewnik) oka­
zyjnie do nabyela. Bliiaaych „aczegnłów 
udzieli z griecmeśet p Am alia Starzyń ­

ska, ul. P ałask loge  8.

Poszukuje się do kupna 
większy majątek ziem-
c i f  ■ FisrwszefiSiwo mają majątki o więk- 
S K I>  siym kompleksie i położone w po - 
bużn stacyi kolejowej. Zgło^-enia należy 
ix iow ać pod literami „B. P.* poste rest. 
Jarosław. 4®5

Masło I. deserowe!
f,Odzień świeże, deserowe m a­

sło, netto 9 funtów za 9 k. 20 h. 
w jsy ła  tranko za zaliczką. Za naj­
lepszą obsługę ręczę. A nton i D ro  - 
b n er w B rzesku. 486

Dla Przew. Duchowień
c ł u #3  ł * dalszych katolików — łaska­
wi IW lCl ■ wych serc, poleca aię prześli­
czne dzieło ki. Stagraczyóskiego pt. „Ży­
woty Św.“  na cały rok. Dochód jest prze­
znaczony na budowę kościoła rz. kat. w 
Gójsku. Za uabywców tego dzieła i dobro- 
diiei będą odprawione pobożne modły, wy. 
praszające codziennie obfite łaski i błogo­
sławieństwo nieba. Cena 15 k. Łaskawe 
list. zgłoszenia pod J. Łewko, Lwów, 
Szeptyckiego 55. 464 |
_____________________________  i

Seminarzystka na „Remingto- j
nie“ , posznknle poaady biurowej lub w 
księgarni Zgłoszenia „A. J,“ do Admin. 
„Gaz. Nar.“

Jffarienbad
Y i l l a  471

wT r i a n o n “
K m iB e rs tr n a a e .

Koracyoszom r*aybywającym poleca 
dom swój w ł U k i l t i ć l  P o l a k .  

Ceny umiarkowane.

Cennik królików
ilustr. z krótką instrukeyą i opisem 
wszystkich raa, aa nadtsłaaieai 50 hl. 
W markach, wysyła premiowana Jęt­
kami najwyższych nagród hodowla J 
eksooi żywych zwierząt i  d  j l f a  
H E N N ,  Wlea XI3, F arorlteastr. 
185/2. Także aą do nabycia : kozy, drób, 
ptactwo wodne, gołębie, łasioe, morskie 
świnki ttc. Wiele listów z uznaniem 
do dyspozycyi. Przy zapytaniach upra­
szamy o załączenie marki na odpo­

wiedź. 469

> »
s
X.

&
o

M
CD
CO

JM

c0  
e
N
O

O
£
ST

poleca: 478
Instruments niwelacyjne, nniwersalne z 
waays kio'u fabryk, łaty m ernieaa, taśmy, 
iibelle, piony, miary wszelkiego rodzajn, 
pantomelry, pryzmaty itp. Wszelkie oku­
lary, owikiery, binokle, przyrządy fizykal­
ne, geodezyjne itp. po najnmiarkowafiazyoh 

cenach.

Adolf Silberstein
optyk i mechanik

Lwów, ul Karola Ludwika 9
i róg ul. Sykstus riej.

Polecamy jako praktyczną nowośo!

N a a z e  ł ó ż k u  r e f c l a m o w d  d e  ■ !  ł e .a w n ia  z materacem, poduszką, kocy­
kiem i dwoma prześcieradłami za 30 koron. Łóżka żelazne szafkowe z materacem, 
poduszką i kołdrą 40 koron. Łóżka mosiężne, żelazne i dziecinne. — Własnego 
wyroDu kompletne sypialnie, salony, pokoje mężnie, parawany i meueiki luksusowe. 
Ogromny wybór materyj meblowych, dywanów, chodników, portyer, firanek, karai- 

azy, koców, pledów i kap na łóżka 444
Własnego wyrobu pościel, kołdry, materace, podurzfci, sienniki zwykłe i aprężyno- 
we, prześcieradło, poszewki itp. — Zakład u oaz jest jedyny we Lwowie, gdzie m o­
żna wszystko potra^bne g o  urządzenia mieszkań nabyć razem po możliwie najniższej 
cenie, przy najdogodniejszych spłatach. Na wszystkie u nas nabyte towary dajemy 
pisemną gwa.ancyę n  dob.oć, gdyż wykonujemy wszystko we własnych praco­

wniach stolarskich, tapicersnich i pościelowych.

J Schuster i K. Toczyski, Lwó w, a l. S H sja  L 5.

OOOOOSOO*) 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 &
9  N awet n a jw ybredn iejszych  smakoszy potrafią zadow olić w  
O  tutki oygaretowa 818
O  ~ m r *  o t  m  i m a  * * a M

j y  mM J *1 „S a lv e a o l“ .
Bibułka zrobioną jest z nrjdelikatniejszyoh w łók i.n  liści 
m orw ow yoh, więc n ic dziw nego, że pal się lekko i ró ­
wno, a dym je s t  łagodny i chłodny. W łasności te pod­

wyższa jaszcze um ieszczona w ustniKu 
„W a tk i fetalweftol".

Nadaje się do tytoni lekkich, mni*j do średnio aoonyoh 
wskutek swego nader delikatnego w łókna  roślinnego. 
K ażdy palący tytoń, choąo uniknąć zatraoia n ik otyn ą , 
powinien pa lić ty lk o  w cygarniozkacn szklanych z watą 
„Salvesol“ . — O ryg in a ln y  p&kieelk „W aty  8a lyeso l“ 
w ystarcza  na 3 0 0 — 4 0 0  papleronóir lu b  cygar. -  
1000 sztmk tutek „Fram * 3 korony 10 cygarniczek  

1 k. 20 h. Pakiecik w aty „S a lvesol" 30 lub 60 hal.
Z ak ład  p rz e m y s ło w y  w y ro b ó w  p a p ie ro w y ch  „ N o r l a “

BEr. W . Bołdowski, Kraków 21.
iooooooooooooooooooooooooo

2 3 o " b s . c t T x r e 3 = Q .

zai Oczyszczone i zaniedbane 

" 1 ,

80

Połągfa. S ta c ja  leśna, jedyne 
  polsko-litew skie ką­

piele rf L ałtyku . Cene pokoju w Hote­
lu w Kii'htaaii>, oddzielnych willach za­
kładowych od 76 do 3 'so dziennie. Sero 
now. pokoje i mieszkania od 30 do 250 
rb. Kuchnia pod nadzorem lekarza. Cało­

dzienne utrzymanie 1*75. 
O bjaśn ien ia : Lw ów, biuro S ok ołow ­
skiego — pasał Hansmaunu 439

Rzadka sposobność!
Podróżujący prywatnie, odtprzedawcy, pa­
nie i panowie, mogą zarobić dziennie 10 
do 20 marek. Przeizło 120 marek tygo 
dniowo mogą osiągnąć od podróżujących. 
H orton &  Co., Berlin G.ft* Wilhelm 
str. 28. 441

19 Rabce.
Pensyonat 445

„ W i l l a  J d ' 8 n & “
na Słonem. Zgłoszenia przyjmuje Bolesła- 

w ewa ..tudzińska, Babka.

Ciągnienie nieodwo­
łalnie

6 czerwca 1907
Główna wygrana

2 0 . 0 0 0  Koron

Loterya na dom
sierót do nabycia:

M. FeJgenbauma , — Laiarusa Horo- 
p n  witza, —  Kitza Sc Stoffa, — M Klftrfelda, 

— Samuela & J.anda'i a, — Aug. Schellen- 
1 - M Ł O B * O M M m ©  berga & Syna^

KRYNICA
Od wicia lat iitniejąca 1 najlepiej reno­
mowana n ro i
w  A n g l i i ,  zamierza rozszerzyć zwój za 
kre» m-eresów na pciudmowc-wsjhodnią 
Europę. E.rma v^rabia pług! parane 
z przynaleźytośc arui, lokom obl!,’ pocią­
gowe, wagouy itd. a może na żądanie 
doatarczać iniuearnle i pociągow e lo - 
komobile opaiane słom ą. Fabryk- U ży­
czy sobie wejść w porozumienie z firmami 
na dobrych 415

Stacya kolei:
Muszyna-Krynle1!

ze Lwowa 11 ^odz. 
z Krakowa Cg.jszJy 
z Budapesztu 9 g.

c. i IM  zdrojowy
w Galicyi.

Poczta 
(3 razy dziennie) 

i urząd 
telegraficzny. 

Apteka.

P
opartych, celem założenia A G E N T E K  
w odnośnych okregnoh. Fabryka nawiąże 
stosunki także z jednostką roiporządiają- 
są małym kapi.ałem i posiadającą wśród 
Tolników dojtateoane znajomośoi, aby sa- 
jąć się rossp- zedaai powyżssych maszyn. 
Fabryka przyznałaby takisj osobie także 
odpowiidnią zaUczką. Oferty pod ł .  Ż H .  
M e. La ren, Engineers, Leeds, England.

W Karpatach 600 m. n. p m. Od stacvi kolejowsj godzina bitej drogi. Na 
stacyi wygodne powozy. Środki lecznicze : Zdrój główny11 i „Słotwlnka", bardzo
silne, szczawy wapienno- i magnezlowo - sc-jowo - żelazlsref Kąpiele mineralne 
bardzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Schwartza og zewane. (W  r. 1906 
wydano 79.333). Wskazania lecznicze Niedokrewnośd, osłabienie ne-wowe, błędni­
ca, przewlekły nieżyt pęcherza, choroby serca i naczyń krwionośnych eto.

Nader skuteczne kąpiele borowinowe we wszyjtkiou ohorobach kobiecych, 
przv reumatyzmie, w sprawach wysiękowych, oDrzękach wątroby ete. (W roku 19o6 
wydano 24455). Skarbowy Zakład hydropatyozny pod kieruukiem sp6cyalisty radcy 
ces. dr. Ebersa. W  roku 19‘)6 wydi uo 15.463). Kąpiele gazowe z czystego kwasu 
węglowego. Kąpiele rzeczne, parowe, elektryczne, słoneczne, mięsieme. Klimat 
wzmacniający podalpejski. Leczenie terenowe. 347

Wody mineralne miejsoowe i wszelkie zagraniczne. Kefir, Żętyoa idleko stery­
lizowane. Ltkarz zakładowy: Dr. L. Kopff * Krakowa, stale cały *ezon. Nadio 16 
lekarzy wolno praktykujących. Mieszkania: przeszło 1700 pokoi z całkowitym kom­
fortem urządzonych, w cenie od 1  k. 20 h. azienrii w zwyż.

Dom zdrojowy. Wypożyczalnia ksiąiek. Restau’ icre. Pensyonaty prywatne, 
hotele, cukiernie. Kośolół katolicki, oerklew. Muzyk* zdrojowa stała (dyr. A. Wroń­
ski). Stały teatr. Koncerty, odczyty, bale, park szp ikowy przeszło 100 moigów ob­
szaru. Wodeoiągi wody sródlan j z gór sprowadoanej. Frekwenoya w r. Iy06 prze­
szło 7.750 osób. — Sezon od 15 maja do 10 paidmlsrnika. W maju, szerweu i wrze­
śniu ceny kąpieli, mieszkam w domaeh sk«.rbowy.'i i potraw w restauracyi domu 
zdrojowego o 25% niższe. W iipou i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg.

Rozsyłka wód mlnaralayoh krynloklob od kwietnia do listopada. Składy we 
wsaystkieh większych miastach w kraju i za granicą. Taksa kuracyjna od 6 do 
20 koron. Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i prospekty rozsyła

C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

i m e s z j s a m ^
meble, naczynia, zwierzęta domowe, ogrody i oranżerye 

z o s t a n ą  z u p m l n l e  o e i y s a e a o a e
jedynie tylko przoi

F1CHTEN1N
(pat. i prawnie ochronione mydło przeciw owadom)

pM  e i t y i a y
środek d o  pew nego i  ra d y k a ln ego  wytępienia każdego robac­

twa i z n ls a c ie n la  ty ch że  zarodków .
Wszędzie do nabycia. — Biuro centralnej sprzedaży • —  

na Ans tro-W ęgry :

C arl £b e l, Troppau.

fa b ry k i C egie ł, Dachów ek,
drenów, Cem entu, wapna, gipsu itp.
projektuje a n a l i z y  surow ca i b a d a n i e  terenów —  przeprowadza 
jedyne w  kraju Biurc techniczno-budow lane dla przemysłu cerami­
cznego i n i .  R o m a n a  d i e u i e l z k i e g o ,  P od g órze  (K raków ),

Św. Fioryana 5. 314

L udw ik StM iab.

K r w a w e  r ę c e ,
powles-j z dziejów  rzezi galicyjskiej. 266

—  W e  w s i y s t k i e h  k s i ę g a r n i a c h .  "

OJOOOOOOOOlllOOOoOOODOOOOa
SZC ZA W N IC A  8

Zakład zdrojowo-kąpielowf.
Pierwszorzędna górska stacya klimatyesna. —  Znans ze skuteeznośoi 
zaroję J ó z e f i n y ,  M a g d a l e n y  i S t e f a n a  w chorobach pier­
siowych, zadawnionym meiycie płuc, oskrzeli, krtani i w astmis, w 
cierpieniach żołądka, kiszek i pęcherze, w krwawieniu, niedokrewno- 
śei itd. W górnym zakładzie I n h a l a t e r y a m  balsamiosno-igliwiowe 
i solankowe, H y d r o p a t y a  i  Ł a z i e n k i  z centralnej) ogrzewaniem. 

S e z o n  o d  M O m ą j a  d o  9 0  w r m e ś n i a .
Dojazd powozowy od staeyj kolejowych Nowytarg i Stary Sącz.

418 Dzierżawca sakładu F m lU u i W l i n i e * S » l  -

iCOOOOOOOOOOOilDOOOOOC OOOOl

Wydawca i odpowiedzialny reaaLtor P l a t o n  K o s t e c k i ,

W  A d m i n i s t r a c j i  „ G A Z E T Y  I A B O D O W I J u
ul. Kopurnika 1. 7.

Iło nabycia
„Polska w Pieśni0, śpiewy historyczne Juliana Ursyna

N iem cewicza . ,  ................................. k- -
„K rólow ie i książęta P olscy", weaiug rysunków uana

Matejki (z o b ja ś n ie n ia m i) ....................... .......  -
„Bohaterowie polscy" (dwa zbiorki) s  portretami, skre­

ślił Czesław K saw ery Jan. owski . . „ -
„Pamiętniki Ji>ua K ilińskiego o rew olucji w W arsza­

wie w  r. 1 7 9 4 "  ........................................ .......  '
„Gawędy staropolskie", według różnych autorów ze­

brane, oprawne . . • • • • » "
„S k a ły  i  kamienie", krótki zarys mineralogii, z ry­

sunkami ....................... ..... .................................  '
„Skarbozyk polski0, wybór najcelniejszych utw orćw

poezyi p o l s k i e j .............................................. .....  ~
„Obrazki z Chin", przez Juliusza Siarkla, w  2 częściach 
„Z  bratniej niwy", w y bór poezyj czeskich, w  przekła­

dzie K onrada Z a lesk ieg o ...................................   — ^0
„Tadeus* Kościuszko" przez Leonarda Chodźkę . » —
„Kirdżali“ , powieść: naduunajska przez Michała Czaj­

kowskiego w  2 częśc ach, oprawne , . 1 —
„W spomnienia lat ubiegłych11 skreślił W. Goczałkowski

oficer J o  p. m. b. woisk polskich . . . „ —
„Za Apeninami" SiAnisław B e ł z a ...........................................   “
„P olsk a  Dorozbiorowa" w krótkim zarysie przez W andę Tyszko

Z przesyłką pooztour^ o 20 halerzy więcej za każdy toin.

30 h.

30 „

60 „

30 „

60 „

30 „

30 „ 
60 „

30 „ 

20 „

30 n
30 „ 
30 „

UCZENICE
ucsęaaozająee do sokła- 

dów naukowych, 
zuajdą najlepsi, um ie­
szczenie w Internacie 

praj
u l .  t u l i f t i k l e g o  fi,

I .  p i ę t r o .

r
Cotosseumw  J P a s a & M  

H e r m a n ó w

1 i MG nowy program . 
Codziennie przedstawienia o S * » f  
W  niedzielą i święta dwa przedsta­
wienia , o 4 popol. i o 8  wieczorem

m

Z drukarni i litografii Pillera, Neumauna i Sp.


